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Przedpłatę  przyjm uje Adm inistracja dziennika KRA J, wszystkie Urzędy 
pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz n iió j wymienione ajencje: 

R e d a k c ja ,  A d m i n i s t r a c j a  i E k s p e d y c j a  m iejscowa w K rako­
w ie, ulica M ikołajska I. 435.

Listów niefrankowanych nie przyjm uje się. Reklam acje nicopieczetowane 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko t* terminie 8 dni. Re- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko się je  niszczy.

Oena o g ł o s z e ń  (inseratóto). r
W  pierwszym umieszczeniu w iersz.............................................. 8 centów
W kaćdem  następnćm  umieszczeniu w ie rsz ..............................  5 „ |  .
Stempel od każdorazowego um ieszczenia ............................ 30 „

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika „K R A J“, oraz 
niżej wym ienione ajencje.

_ przyjmiyięoe przedpłatą, w Krakowie z M . D w orski, Skład papieru Ż. J .  W ywiałkowskiege, księgarnia J . Czecha, handel W ierzuchowskiego, Biuro zleceń A. P . Świerczewskiego: Spółki przy Ulicy Szewskiói N 207 __ '
i * K sięgarnia Gubrynowicza i Szmidta. —
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W oilzeile Nr. 2 . — w Î radaso, r erdinandastrałse Nr. 38. — "w«r Berlinie, Monaobjuxn., Ztlrioliu. ± St, Q-aJLlen :  Rudolf M obs©  Miinchen, W indenm achergasse, 3 .— ‘W ECamlsur̂ u , Frankfurcie nad Alenem 
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Od administracji.
Szanownych prenumeratorów na­

szych zapraszamy do wczesnego na­
desłania przedpłaty na czwarty kwar­
tał 1872.

Cena przedpłaty na „KRAJ“ 
zostaje ta sama, t. j . :

w Krakowie:
rocznie 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie

we Lwowie
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta: 
rocznie . . 21 złr. —  ct.
półrocznie . 10 „ 50 „
kwartalnie . 5 „ 25 „
miesięcznie . 2 „ —  „

z przesyłką pocztową:
rocznie . . 24 złr. —
półrocznie . 12 „ —
kwartalnie . 6 „ —

2 „ 25miesięcznie

ct.

W  przyszłym kwartale dru­
kować będziemy we felietonie tom II 
powieści Adama B e ł c i k o w s k i e g o  
„PATRJARCHA“. Nowoprzybywa- 
jący abonenci otrzymają tom I tój po­
wieści w osobnej na ten cel zrobio- 
nój odbitce bezpłatnie.

Kraków 21 września.
Cesarz Franciszek Józef zaprosił 

dwóch cesarzewiczów: niemieckiego 
i rossyjskiego, aby przybyli do Au- 
etrji — na łowy. Nie odmówią oni 
zapewne i przybędą; boć zawsze miłą 
to będzie rzeczą dla M odych ćesa- 
rzewiczów zabawiać się ł o w a m i  w 
A u s t r j i ,  a starzy z Berlina i Peters­
burga z ciekawością prJĝ patryŵ a<?l?ię', 
będą tym znaczącym zabawom ich 
następców w Austrji.

Tak więc węzeł przyjaźni nawią­
zany w Berlinie coraz się ścieśnia w  
oczach naszych —  trzy dwory wcho­
dzą z sobą w coraz to bliższe stosun­
ki, zapowiadające północno-w scho­
dniej Europie okres reakcji i tłumie­
nia wszelkich usiłowań liberalnych.

Niespodziewany dla nas obrót wzię- 
a polityka austrjacka pod kierownic­

twem hr. Andrassego. W  chwili ob­
jęcia teki przez niego marzono u nas 
o niemieeko-austrjackiem przymierzu 
przeciwko Rossji i wyliczano sobie 
na palcach wszystkie interesa współ-

i

ne narodowe, które łączą nas z W ę­
grami. W tedy to delegacja nasza z 
entuzjazmem prawie głosowała za po­
większeniem budżetu wojennego, bo 
w fantazji swej widziała już, jak puł­
ki galicyjskie w espół z honwedami 
przekraczają granicę rossyjską.

Inaczej się powiodło. —  Nietylko, 
źe cesarz austrjacki pośpieszył do 
Berlina, aby uścisnąć dłonie cesarzów 
niemieckiego i rossyjskiego, ale jak 
gdyby chciał ułatwić na przyszłość 
porozumienie dwóch cesarstw półno­
cnych, sprasza on do siebie przyszłych 
władzców północy —  następców  
tronu niemieckiego i rossyjskiego.

Postępowanie to pokazuje, łe  pły­
niemy w pełnym prądzie polityki dy­
nastycznej i żeśmy daleko się oddalili 
od polityki narodowej,1 i państwowćj. 
Ani narodowa polityka przeważnej 
części ludów austrjackich, ani pań­
stwowa polityka Austrji nie ma po co 
dążyć do potrójnego przymierza z 
Rossją i Niemcami. Tylko małoduszna 
polityka dynastyczna, kierująca się 
krótkowidzącym instynktem zacho­
wawczym, może pragnąć wzmocnie­
nia węzłów przyjaźni osobistej z mo­
narchami północy, jako ostatecznego 
środka ocalenia.

Tak tylko możemy sobie tłóma- 
czyć najnowsze postępowanie ga 
netu austrjackiego, które jest dalszym 
ciągiem dawnej polityki austrjackiój, 
jolitykiupokarzania się, obaw, tchórz- 

’iwości i chwiejności.
Ale wejście na tę drogę jest dowo­

dem zupełnego zapoznania ducha 
derunku dzisiejszego rozwoju “dzie- 
iów. —  Czasy polityki dynastycznej 
minęły dawno; dzieje naszych cza­
sów na żadnym punkcie nie uszano­
wały praw dynastji, jeżeli te nie były  
jopierane prawami narodów i państw, 
leż to za naszych ̂ czasów runęło dy­

nastji: we W łoszech,,w  I^igzpanjj, we 
Francji, w NiemczObh?

Nikt się nad niemi nie ulitował —  
nikt praw ich nie uwzględnił, bo dziś 
listorja przyznaje prawo bytu i istnie­
nia tylko ludom i państwom, nie zaś 
dynaetjom, a rozwój wypadków hi­
storycznych silniejszy bywa nad wszel­
kie względy osobiste i stosunki pry­
watne monarchów.

Dlatego polityka, która się zasadza 
na skarbieniu sobie względów i łask 
choćby najpotężniejszych mocarzy te­
go świata, jest mylną i prowadzić mo­
że na kraj przepaści; a tylko polity­
ka , która się stara wzmocnić podsta­

wy bytu państwa przez zadowolenie 
ludów, może liczyć na stałe powo­
dzenie.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wilno. Przed kilku tygodniami dzien­
niki rossyjskie rozniosły pogłoskę, którą 
za niemi powtórzyły i dzienniki niemiec­
kie, jakoby niejakaś pani Dobrowolska, 
przytrzymana na stacji Wierzbołowo (w 
pobliżu granicy pruskiój), zajmowała się 
upowszechnieniem fałszywych rubli pa­
pierowych. Rzeczona Dobrowolska miała 
oświadczyć, że podobnóm rzemiosłem 
trudni się księżna Ogińska z hr. Platerów, 
która właśnie Dobrowolskiej powierzyła 
znaczne sumy do upowszechnienia.

Wiadomość ta do takiego stopnia po ­
dobała się publicystyce rossyjskiój, źe 
nawet półurzędowy Journal de St. Peters- 
bourg, zwykle tak ostrożny w podawaniu 
nieuzasadnionych lub wątpliwych wiado­
mości, powtórzył je  w całości.

Istotnie schwytano niejakąś kobietę, 
która nazywała się księżną Ogińską, ale 
po przeprowadzonym śledztwie okazało 
się, że mąż tój pani najniesłuszniój przy­
właszczył sobie nazwisko Ogińskiego, był 
bowiem podrzutkiem wychowanym przez 
ks. Gabrjelę Ogińską, zamieszkałą w Wil­
nie, i bez żadnego do tego prawa przy­
właszczył sobie nazwisko swój opiekunki 
i pani.

Noszenie tego nazwiska zresztą najsu- 
rowiój mu przez władze rossyjskie zaka- 
zanóm zestało; właściwe zaś nazwisko 
mniemanego Ogińskiego jest W ik to r .

Zresztą w tój całój sprawie taktyka 
moskiewskich dzienników aż nadto do­
brze jest znaną. Przez zamięszanie bo­
wiem w tę sprawę głośnych rodzin hi­
storycznych z ich tytułami, starają się na­
dać zwykłemu oszustwu charakter poli 
tyczny. Naiwny czytelnik za grani'"1 a 
nawet i w samój Rossji przeczytawszy 
nazwisko księźnój ©gińskiój ' z hrabiów 
Platerów, zapewne pomyśli sobie: „W
tóm fałszowaniu rubli moskiewskich musi 
być jakiś cel polityczny, jeżeli nawet 
osoby najwyżój położone w hierarchji spo- 
łecznój biorą w tóm bardzo czynny udział.14

Po przeprowadzeniu jednak śledztwa 
cała sprawa została zredukowaną do bar­
dzo pospolitego oszustwa. Czas, aby nasi 
nieprzyjaciele nareszcie zrozum ieli, że 
uczciwi Polacy zawsze i wszędzie potę­
piali brudne środki i nigdy do nich nie 
uciekali się dla służenia swój ojczyźnie.

Chwytanie się podobnych środków 
było i jest tylko narzędziem wyrzutków 
społeczeństwa, którzy swe niecne czyny 
chcieliby osłaniać maską patrjotyzmu. 
Zresztą wszystkie bez wyjątku organa 
polskie już oddawna w tym względzie 
wypowiedziały swoją opinję i tylko dzi­
wimy się, jak się chce Moskalom i Niem­
com przy każdój sposobności powtarzać 
rzeczy, w które chyba tylko naiwny czło­
wiek może uwierzyć.

1!"

Lublin. [ S t a n  k o ś c i o ł a  u n i c k i e ­
g o — p r o p a g a n d a  p r a w o s ł a w i a  i 
k o m i s j a  e g z a m i n a c y j n a ) .

Do ostatniego powstania Moskalom ani 
się śniło o istnieniu jakiejś sprawy ru- 
skiój w granicach Królestwa Polskiego. 
Wynalezienie tój sprawy rząd rossyjski 
zawdzięcza dobrze znanemu ze swój gor­
liwości reform atorskiój, Czerkaskiemu.— 
Od niego też wyszły pierwsze plany zpra- 
wosławienia kościoła unickiego przy po- 
tuocy kilku figur wśród samego ducho­
wieństwa i przybywających śto-jurców 
z Galicji. Przed rokiem 1863 rząd jednak 
brał się oględnie do tej sprawy i cała 
jego czynność reformatorska ograniczała 
się na kilku mniój ważnych rozporządzę' 
niach. Dopiero od czasu usunięcia bisku 
pa-nominata Kalińskiego, rozpoczyna się 
na serjo praca przygotowawcza około 
zniesienia unji. Rozumie się samo przez 
się, źe tutejsze duchowieństwo unickie w 
przeważnój swojój części stanowczo opie­
rało się wszelkim nowościom zaprowa­
dzanym przez wysługujących się Rusinów 
galicyjskich. Tak np. po reformie semi- 
narjum unickiego w Chełmnie, dawniejsi 
profesorowie częścią dobrowolnie, częścią 
zmuszeni do tego przez rząd opuścili se 
minarjum, nie chcąc służyć Moskalom za 
narzędzie prawosławienia i moskwiczenia 
młodych lewitów, w skutek wprowadze­
nia języka rossyjskiego, jako wykłado­
wego w seminarjum.

W stręt do języka rossyjskiego z po­
czątku był tak silny, że młodzież w pierw­
szym roku jego zaprowadzenia opuściła 
tłumnie sem inarjum , i gdyby nie Rusini 
galicyjscy, wątpimy, czyby się znaleźli 
unici, którzyby się podjęli wykładania w 
języku rossyjskim.

Pomimo wielu obietnic i zachęt, liczba 
kandydatów do stanu duchownego po r. 
1866 znacznie się zmniejszyła. W  ciągu 
ostatnich lat kilku rocznie nie więcój jak 
10 kończy seminarjum, chociaż rząd pra 
gnąłby mieć jak  najwięcój księży uni 
ckich nowego autoram entu, bo ze stary­
mi rady sobie dać nie może. Ci nietylko 
sami trzymają się wiernie starych obrząd­
ków, ale nawet synów swoich nie oddają 
do zreformowanego seminarjum.

Dla przekonania się o sposobie myśle­
nia duchowieństwa wiejskiego, rząd chwy­
cił się bardzo oryginalnego sposobu.

Przy katedrze unickiój w Chełmnie z 
najbardziój oddanych rządowi i jego za­
miarom członków duchowieństwa unickie­
go, ustanowił komisję egzaminacyjną, któ­
ra z kolei wzywa do Chełmna księży po­
dejrzanych o szczere przywiązanie do u 
n ji , zaczyna ich egzaminować, chytrze 
wybaduje ich zapatrywania na stanowi­
sko kościoła unickiego i znaczenie nie­
których obrzędów, i jeżeli komisja znaj­
duje w nim człowieka przywiązanego do 
swego obrządku, to pozostawia go w Chełm­
nie na rekolekcjach do czasu „ostatecznój 
poprawy14. Bardzo naturalnie, że tęskno­
ta do domu i rodziny, niewygody pobytu 
w Chełmnie skłaniają nie jednego do skła­
dania deklaracji żądanój przez komisję 
egzaminacyjną.

Środkiem zaś oddziaływania bezpośre­

dniego na lud mają być szkoły specjal­
nie unickie pod kierunkiem księży wy- 
próbowaDÓj wierności rządowi i gotowych 
służyć za narzędzie zamiarom rządowym. 
W chwili obecnój, rząd zajmuje się pro­
jektem  założenia podobnych szkół, m ają­
cych tylko służyć propagandzie prawo­
sławia.

Poznań 21 września.

G. W yrok hr. Ledóchowskiego ska­
zujący prałata Dulińskiego na utratę praw 
i dochodow kanonika za ujęcie się za 
pokrzywdzoną rodziną urzędnika świec­
kiego p. Sypniewskiego wywołuje tu co­
raz większą senzację pomiędzy świecki­
mi i duchowieństwem obydwóch naszych 
archidjecezji. Ks. Duliński po sześciole­
tnim pobycie na uniwersytecie, gdzie na­
był gruntownych wiadomości teologicz­
nych i filologicznych, pracował lat kilka 
jako nauczyciel religji w gimnazjum w 
Lesznie, a następnie w seminarjum nau- 
czycielskióm w Poznaniu. Ks. arcybiskup 
Przyłuski widząc w nim wszechstronne 
wykształcenie, oraz niekłamaną pobo­
żność, mianował go kanonikiem katedral­
nym i powołał go na ważną i zaszczytną 
posadę regensa seminarjum duchownego 
w Gnieźnie. Wyposażony doświadczeniem 
pedagogicznóm, nabytóm wśród urzędo­
wania w kilku zakładach naukowych, re ­
gens posiadał niepospolity dar wykładu 
rzeczy teologicznych, a mianowicie nauki 
pastoralnój i umiał tóż wkrótce zjednać 
sobie wielki szacunek i miłość uczniów 
swoich. Kiedy stolica apostolska po śmier­
ci ks. Przyłuskiego parła na kapituły 
tutejsze, aby arcybiskupem gnieźnieńsko- 
poznańskim wybrały hr. Ledóchowskiego, 
nuncjusz w Brukseli i senat duchowny 
nie umiał stawić czoła w obronie praw 
swoi h naleganiom Rzymu, sam ks. Du- 
liński energicznie opierał się elekcji hr. 
Ledóchowskiego jako obcokrajowcy, wy­
chowanemu za granicą i nieznającemu 
ani stosunków, ani potrzeb ludu naszego. 
Kiedy elekcji tój przeszkodzić nie zdołał, 
powodowany obawą, aby na przyszłość 
podobny wypadek się nie mógł wyda 
rzyć, wpisać kazał do akt elekcyjnych 
protestację swoją z zastrzeżeniem praw 
kapituł obydwóch salvis juribus Capituli.

Ks. Ledóchowski skoro zasiadł na sto­
licy dawnych prymasów Polski, chcąc 
z duchowieństwa naszego zrobić kastę 
egipskich księży, jak ą  już dziś dzięki 
zabiegom ultramontańskim stanowi du­
chowieństwo francuskie i belgijski'’ , a 
z społeczeństwa naszego posłusznych pa­
chołków Rsymu i jezuitów, zabrał się 
wpierw do reformy seminarjów ducho­
wnych. Dawniejsze urządzenie zakładów 
tych, które pod kierunkiem profesorów 
światłych, jak dra Alzoga, dra Bittnera, 
dra Respądka i dra Janizewskiego zbli­
żały się stopniem swojój nauki do uni­
wersyteckich wydziałów teologicznych w 
Niemczech, nie było na ręk^ ks. Ledó- 
chowskiemu. Młodzież duchowna nie była 
pod ścisłą klauzurą zakonną, kompendja 
i podręczniki nie były jezuickie ani we­
dle metody scholastycznój ułożone, wy­

kład teologji i filozofji traktowany był 
umiejętnie na wzorach teologów niemiec­
kich, nie było ciągłych medytacji, ćwi­
czeń nabożnych, klęczenia, szkaplerzy i 
bractw różańcowych, i całego aparatu 
jezuickiego, zapomocą którego jezuityzm 
zabija ducha samodzielnego, krzywi cha­
rakter i tłumi chęć poważnój nauki w 
młodzieży duchownój.

Nowy arcybiskup zbawienie kościoła 
a raczój ultramontanizmu widząc w semi- 
narjach rzymskich i belgijskich całkiem 
odgrodzonych od społeczeństwa i świata, 
dawniejsze urządzenia w seminarjach od­
powiadające lepiój duchowi czasu i po­
trzebom młodzieży naszój nowemi zastą­
pić postanowił. Rzecz naturalna, że do­
tychczasowi regensowie nie byli odpowie­
dni zdaniem ks. Ledóchowskiego do speł­
nienia zbawiennych jego reform; usunięto 
zatóm ks. Dulińskiego z dotychczasowój 
posady regensa, na którój zjednał sobie 
wielkie imię w duchowieństwie i wiele 
około wykształcenia księży położył zasług. 
Już wtenczas usunięcie to nagłe i nie­
usprawiedliwione niemiłe wywarło wraże­
nie; mówiono sobie po cichu, źe arcybi­
skup w taki sposób — czy szlachetny — 
osądźcie sami — odpłacił się oponentowi 
elekcji swojój, który przecież poddał się 
jój, skoro stała się faktem dokonanym. 
Jeżeli usunięcie to już wtedy smutne owe 
uwagi nasuwało o sprawiedliwości hr. Le- 
dóchuwskiego, to wyrok obecny przeciw 
ks. Dulińskiemu wzmacnia je  i utwierdza. 
Bo cóż pomyśleć wypada o sprawiedli­
wości arcybiskupa, mieniącego się zastęp­
cą apostołów, który p r a ł a t a  n i e p o ­
s z l a k o w a n y c h  o b y c z a j ó w  i z a ­
s ł u ż o n e g o  w k o ś c i e l e  n a 6  tygodni 
suspenduje od praw i dochodów — a p r a -  
ł a t a - k o m e d j a n t a ,  co ruletą Hom- 
burską i sprawkami swemi, których fał- 
szywości zbić zgoła nie usiłowano, zgor­
szył miljony katolików i dał słuszny po­
wód berlińskim Fes pen i  Kladdradatschowi 
do artykułów bryzgających błotem na do­
stojników kościelnych i instytucje kato­
lickie — pozostawia w honorach i dosto­
jeństwach i niecne jego czyny zrehabili­
tować pragnie wbrew opinji całego spo­
łeczeństwa? Ks. Duliński wpadł w cen­
zury kościelne i suspenuowany przez 6 
tygodni za to , że odważył się ująć za 
pokrzywdzoną niesłusznie rodziną obar­
czoną sześciorgiem dzieci niedoletniemi, 
na prałata Koźmiana już po rulecie hom- 
burskiój spadły jeszcze większe łaski ar­
cybiskupie, gdyż w liście wysłanym do 
Rzymu a publikowanym w Przeglądzie 
lwowskim pisze arcybiskup, ż e ks. K  o- 
ź m i a n  i n a d a l  p o z o s t a n  i e m ężem  
z a u f a n i a ,  w i e l c e  s z a n o w a n y m  i 
s z c z e r z e  k o c h a n y m .

Do hr. Ledóchowskiego i prałata hom- 
burskiego odezwać się można słowami 
Chrystusa: c z e mu  z a m i e n i a c i e  d o m 
P a ń s k i  w j a s k i n  i ę k u p c z ą c y c h ?  
Bicze i skorpiony, któremi smagać radzi 
Tygodnik kat. stronnictwo liberalno-naro- 
dowe w Polsce, przydałyby się dziś bar­
dzo za takie gospodarowanie w winnicy 
Chrystusowój.

JM .
Powiastka

z  p r a w d z i w e g o  z d a r z e n i a .

(Dokończenie.)

W łaśnie tańczono mazura; wchodzące­
go prawie u drzwi Bpotkała pierwsza para 
tańczących. Był to książę Gustaw i jego 
żona. Trudno wyobrazić sobie w czło­
wieku podobnój zmiany, jak a  nastąpiła 
w rysach kapitana. Pozieleniał cały, 0czy 
wylazły mu na w ierzch, wargi konwul- 
syjnie trząść się zaczęły, na rękach i czole 
wszystkie żyły nabrzmiały, tworząc jak ­
by pasma nici niebieskich.

Spojrzał na zegarek-cybulkę, który mu 
zwiBał na białój kam izelce, była dwuna­
sta godzina; jednocześnie też jakoś pierw­
sza para skończyła taniec i usiadła zmę­
czona na sofie. Kapitan gwałtownie przy­

stą p .. do żony i rzekł:
—  Przeproś księcia.... musimy wyje­

chać...
Kapitanowa spojrzała nań błagalnie.'
— Bez żadnych gadań... strasznie mnie 

głowa boli... i tak jest późno zresztą... 
Konie już zaprzężone.

— Ależ mężu....
— Ależ panie kapitanie — rzekł książę 

Gustaw — zabawa idzie jak  najlepiój, nie 
myśli nikt o wyjeździe, a pan chcesz 
:swoim usunięciem się zrobić przykrość 
..Całemu towarzystwu.

Kapitan nic nie odpowiedział, kąsał 
wargi resztką zębów, co mu pozostały.

— Fanny, jużeś odpoczęła, podaj mi 
ramię... jedziemy.

Gospodarz i gospodyni nadbiegli, za­
częli p rosić , b łag ać , ale niczóm uporu 
Szepiota złamać nie mogli. Pani deputa­
towa tylko zdołała wymódz na n im , źe 
zatrzymał się, póki żona będzie czuć się 
zgrzaną. Wziąwszy kapitanową z sobą, 
wyszła z nią do buduaru.

Całe towarzystwo było jak zwarzone. 
Książę Gustaw przechadzał się po sali 
z panem Kopytko i coś z sobą półgło­
sem rozmawiali. Pan deputat jeszcze sta­
ra ł się wymową swoją zwyciężyć Sze-
[>iota, napomykając o czekającój już ko- 
acji. Nic i nic.

— No cóż? — rzekł kapitan, zbliżając 
się do zamkniętych drzwi buduaru — czyś 
już gotowa?

—  Żona pańska zaraz wyjdzie, prze­
biera się teraz właśnie.

— Będę ją  czekać w przedpokoju!
To rzekłszy, po angielsku z nikim się

nie żegnając, wyszedł kapitan do przed­
pokoju, narzucił futro na siebie i czekał 
zniecierpliwiony. Nawinął się mu Sier­
piński.

“T P &nie Antoni, bądź pan łaskaw po­
wiedzieć, że już pół godziny czekam na 
żonę. Niechaj wychodzi.

Sierpiński znikł za drzwiami jadalnój 
sali, i czy to w sku tek  jego poselstwa, 
czy w skutek innój przyczyny, we drzwiach 
ukazała się pani kapitanowa, cała ukuta- 
na, we futrze, w czarnój chustce, w na­
rzutce i z zarękawkiem. Podsędek Pstryk 
prowadził ją  pod ramię.

Odemknięto drzwiczki karety, wsadzo­
no najprzód panią, potóm pana kapitana, 
zatrzaśnięto drzwiczki i kareta ruszyła 
drogą ku Hołubce. Noc była ciemna, że 
choć oczy wykól.

Z początku cichość panowała we wnę­
trzu powozu. W  Szepiocie wszystko bu­

rzyło się i fermentowało. Gdy ochłonął, 
w yrzekł:

— Zalotnica!.. Po to żem z tobą się 
ożenił, ukochał, otoczył dostatkiem, o j a ­
kim nigdyś nie marzyła, żebyś ty na ka­
żdym kroku w najobrzydliwszy sposób 
mnie zdradzała?

Ze strony kapitanowój głuche mil 
czenie.

— Ha, milczysz pusta kobieto, bo wiesz, 
źe na usprawiedliwienie się swoje nie 
znajdziesz żadnego słowa; wiesz, źe cię 
wszyscy potępiać będą,JŁe świat cały w 
danój chwili powstać może przeciw tobie, 
że... że... zabrakło argumentów.

Po pewnój pauzie, zapełnionój sapa­
niem pana kapitana i milczeniem jego 
małżonki, znowu mówił dalój:

— Czy wiesz, co to znaczy ślub? Ty 
stając na stopniach o łtarza, przysięgasz 
mężowi w iarę, miłość i posłuszeństwo... 
Związana z małżonkiem stułą, nigdy roz­
wiązać się nie możesz. Musisz należeć do 
niego ciałem i duchem , musisz mu być 
posłuszną. A ty czy wypełniasz obowiązki 
żony ? czy kochasz mnie? czy starasz się 
postępować drogami przezemnie ci wska 
zanemi? czy słuchasz moich uwag? Nie! 
Ty w ietrznica, kokietka z sercem prze- 
siąkłym jadem zepsucia, ty mnie zdra­
dzasz!.. zdradzasz mię!., czy słyszysz? 
ty... mnie... zdradzasz, rozumiesz. Ze mną 
dozgonnym węzłem związana, ty z inny­
mi romansujesz. O hańbo, o srom oto!.. 
Bezwstydna zalotnico, czy ty rozumiesz 
całą okropność przepaści, nad którą stoisz? 
Czy nie wiesz tego, źe płochość jest pier­
wszym stopniem w ystępku, a występek 
poprzedza zbrodnię, a następstwem tego 
jest kara! Czy ty w iesz, że ja  kochając 
cię z całym zapałem mojój pierwszój mi­
łości , nie zdołam znieść twojój zdrady ?

W piję się w życie twoje jak  wampir i 
krew twoją ssać będę. Ha?

Milczenie.
— Co ty śpisz?
Znowu milczenie.
— Ha, uparta!.. Słuchaj! wstrzymaj się 

na drodze, po którój idziesz.... kochaj 
mnie, bo inaczój biada ci i temu pani- 
czykowi książątku... ja  mu łeb rozwalę.

Tego rodzaju monolog trwał przez całą 
drogę.

W trzy kwadranse kareta zatrzymała 
się przed gankiem dworu w Hołubce. Ro­
zespany lokaj otworzył jój drzwiczki, 
drugi nadbiegł ze świecą w ręku. Pan 
kapitan pierwszy wygramolił się, wypro­
stował nogi i podał rękę swój żonie, by 
wysiadła. Płomień światła padł do wnę­
trza powozu. Szepiot spojrzał, twarz jego 
zmieniła wyraz gniew u, na wyraz stra­
szliwego zdziwienia, uchwycił się rękoma 
za głowę i padł zemdlony na ręce lo­
kajów.

Jeszcze raz wróćmy do salonu państwa 
deputatowstwa.

Zabawa tam nie ustaje, przeciwnie, 
zdaje się, szał taneczny wzmógł się. Nie 
dziwcie się. Towarzystwo cale wstało co 
tylko od sutój kolacji — wina nie szczę­
dzono; wszyscy są , nawet dam y, pod 
dobrą datą.

Lecz cóż t o : w kole tańczących miga 
od czasu do czasu, zgrabna i wiotka po­
stać Fanny Szepio t! W sparta z tą non­
chalance francuzką na ramieniu tancerza, 
rozpłomieniona ca ła , goni drobną nóżką 
obutą w biały atłasowy trzewiczek takty 
polki, z gracją i wdziękiem leśnój rusałki, 
lub Willidy, lub wodnój ondyny i świte­
zianki. — Tak, bez zaprzeczenia — jest

to kapitanowa!... Więc nie pojechała?... 
A w idać!

Tańce nie ustają; damy wachlują się 
wachlarzam i, niektóre weselsze tłómaczą 
teorję rozmowy wachlarzowój młodym 
ludziom, jak  to łatwo powiedzieć za ich 
pomocą owo tradycjonalne „kocham cie­
bie !“ niebędąc przez nikogo skrępowa- 
nymTTjlłodzież co śmielsza, i wachlarzem, 
a często i bez niego, zwykłą mową, swe 
uczucia stara się uwydatnić. Ach, bo po 
kolacji, jak  to łatwo się oświadczać, jak 
łatwo ściskać powrolnie za rączkę, pa 
trząc w oczki jój posiadaczek, jak  łatwo 
ustam i, niby przypadkiem , dotknąć ra ­
mienia tanecznicy i szep tać: kocham !
p an i! a c h ! wieczór ten na wieki będę 
pamiętać! i t. p. A te kobiety... to są 
bardzo poczciwe istoty! W ierzą w te czu­
łości pokolacyjne, jak  chrześćjanie w 
przyjście mesjasza, a jednak nie gniewają 
się za nie — tolerują je... A zresztą i 
one nie z kamienia... i one mogły wypić 
po parę kieliszków lunelu...

Na dziedzińcu dał się słyszeć trzask 
z bicza. W szyscy spojrzeli po sobie, po­
tóm na zegarki. Godzina trzecia. O trze- 
ciój gość? Ależ to być nie może! Tak 
jednak było.

Do sali, w sam środek kadryla, wpa­
dła prowadzona przez śmiejącego się do 
rozpuku Sierpińskiego, oryginalna postać. 
Miała na sobie futro kobiece, chustkę 
czarną, zarękawek sobolowy i boa. W szy­
stkie te rzeczy należały do pani kapita­
nowój Szepiot, a jednak pod ich osłoną 
nie ona się znajdowała. Lecz któż? za­
pytacie. — Cierpliwości!...

Okrycia te zaczęły spadać jedne po 
drugich na posadzkę... i z nich jak  W e­
nus z pian morskich... wyskoczył nie kto 
inny , tylko pan kurator Atanazy Ko­
pytko.

Śmiech ogólny rozległ się po sali. J e ­
dna tylko pani Szepiot nie brała udziału 
w ogólnój zabawie; przystąpiła szybko 
do garbuska i zapy ta ła :

— Co to jest?
— Zaraz szanownój pani opowiem. — 

Gdy pan kapitan, jój małżonek, w skutek 
wyimaginowanego bólu głowy chciał pa­
nią na gwałt zabrać do domu i zepsuć 
przez to zabawę... gdy żadnój rady na

‘ upor jego nie b y ło , uradziliśmy z księ­
ciem Gustawem, aby przeszkodzić temu. 
Pani dobrodziejka wyszła z deputatową 
do buduaru, ja  tymczasem czómprędzój 
w garderobie przywdziałem futro i o- 
krywki pani i zakrywszy sobie twarz... 
wsiadłem z kapitanem do karety. Pani 
zaś tymczasem powiedziano, że jój męża 
zdołano namówić do przenocowania i źe 
udał się wcześniój na spoczynek w sku­
tek bólu głowy. — Czegom się nasłu­
chał w ciągu podróży od męża pani, no! 
to niech przy mnie zostanie. On sądząc, 
że mówi do prawdziwój swój żony, mnie 
zupełnie obcego mu obarczył tysiącami 
wyrzutów. Poznał dopiero omyłkę przed 
gankiem w Hołubce. Z wielkiój alteracji 
aż zemdlał...

— C óż, chory może ? — zapytała za­
niepokojona kapitanowa.

— Zdrów jest! Ja  kazałem zawrócić 
konie i oto jestem. Pani przynajmniój 
zabawiłaś się dobrze przez ten czas... ot 
cała w ygrana!

— A cóż było potóm ? — zapytacie. — 
Jakie było spotkanie pana kapitana z żoną?

—  Nie w iem !
W ie o tóm najlepiój pan podsędek 

Pstryk — i jego radzę zapytać. — Ja  
dalój nic nie wiem... %

Kijów 15 lipca 1872 r.
Henryk Piątkowski:
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(K .)  K om itet przedw yborczy zakoń­
c z y ł w reszcie sw oje czynn ości na w czo­
rajszym  posiedzeniu. Z ebrała się znaczna  
liczb a  członków  —  obie strony bowiem  
starały się o to, b y  się  ich  zesz ło  jak 
najw ięcćj. — P rzew odniczący H e n r y k  
S c h m i t t  zarządza balot nad drugim  
kandydatem , A leksandem  Jasińskim . K il­
ku człon ków  kom itetu zgłasza się do 
głosu , chcąc ponow ić dyskusją zupełnie  
w yczerpaną i form alnie zam kniętą na po- 
przedniem  posiedzeniu , k tórego dalszym  
ciągiem  tylko b yło  w czorajsze zebranie. 
P rzew odniczący w ięc nie udziela nikom u  
głosu , a gdy się natarczywie domagają, 
odw ołuje się do zgrom adzenia.

Z grom adzenie znaczną w ięk szością  u 
chwała przystąpić bez dyskusji do dal 
szego balotu.

W tedy p. D o b r z a ń s k i  na w zór partj 
ruskićj w sejm ie protestuje przeciw  bało 
tow i im ieniem  zw olenników  dr. Czerkaw  
sk iego uznając dalsze czynności za nie 
legalne i w ychodzi ze sali prow adząc za  
sobą kilkunastu człon ków  kom itetu.

Secesjoniści ulokowali się u drzwi sali, 
p ozostali cz łon kow ie w diczb ie 44, w naj­
w iększym  porządku przystępują do dal 
szego balotu. Pan A leksander Jasiński o- 
trzym ał 12 g łosów  za —  32 przeciw . Dr, 
W iktor Z b yszew sk i otrzym ał 8 g łosów  
przeciw  35 za. Przew odniczący ośw iad­
c z a , i i  powinno nastąpić ściślejsze g ło  
sow anie pom iędzy C zerkawskim  a Zby  
szew skim . Secesjoniści wracają do sali 
i biorą dalćj udział w dyskusji i g ło so ­
waniu, a tem  sam em  u z n a j ą  j u ż  d a l  
s z e  c z y n n o ś c i  z a  l e g a l n e ,  —  D o  
b r z a ń s k i  w n o si, żeby  znow u rozpo  
oząć dyskusję polityczną, m otyw ując to 
g łów nie w zględem , że w ielu dzisiaj obe 
cnych  nie b y ło  wczoraj na posiedzeniu  
że zat m nie znają sprawy, a pp. Rom a  
now iez i L ubiński b iegali dzisiaj i nama 
wiali członków  za p. Z b yszew sk im “ —  
tw ierd zi, że posiedzenie zw ołane niele 
galn ie, bo ty lko kom itet szczuplejszy ma 
prawo zw oływ ać posiedzenia obszerniej 
sze.

K s. M a z u r e k  w nosi, ażeby na dzień 
jutrzejszy zw ołać raz jeszcze  posiedze  
nie kom itetu w  pełnój liczb ie i dopiero  
głosow ać. Sprzeciw ia się tem u w niosko  
wi dr. L u b i ń s k i ;  w ykazuje, że dzi 
siejsze zgrom adzenie zw ołane zupełnie  
legalnie, bo na ostatniem  zapadła uchwa  
ła , żeby je  zw ołać, bo zresztą każdy  
człon ek  kom itetu otrzym ał zaproszenie 
a posiedzenie plakatam i było ogłoszone  
w nosi w ię c , żeb y  zaraz przystąpić do 
ściślejszego wyboru. B e n o n i sprzeciw ia  
się także dyskusji, bo przecież znaczna  
w ięk szość obecnych  b y ła  podczas d ysku ­
sji, i wie dobrze o co idzie. Nąjsilnićj 
jednak poparł sprawę K a r o l  W i l d ,  
zw olennik kandydatury C zerkawskiego, 
który w ykazał, jak  n iebezpiecznem  jest 
dalsze zw lekanie stanowczój decyzji a 
niezbędnie potrzebnem , żeby raz z u 
chw ał kom itetu w yszed ł kandydat, któ- 
regobyśm y solidarnie poparli.

W n ijsk i D obrzańskiego i ks. M azurka 
upadły znaczną w ięk szością . Przystąpio­
no do ściślejszego g łosow ania kartkam i. 
K om isja skrutacyjna z 5ciu  członków  
w ybrana z najpow ażniejszych zw olenni­
k ów  o b u  kandydatów  ogłasza rezultat: 
r ó w n o ś ć  g ł o s ó w  — obaj kandydaci 
bowiem  otrzym ali po 34 g łosów .

R o m a n o w i c z  w nosi, żeby losow ać. 
Jeżeli ordynacja w yborcza przy w yborze 
posła dopuszcza losow anie, tem  bardzićj 
m ożna je  przeprow adzić, gdy chodzi d o­
piero o postaw ienie kandydata. Zasadni­
czych  różnic m iędzy kandydatam ’ nie 
ma, m ożem y w ięc śm iało losow ać. W nosi 
dalćj, ażeby przed rezultatem  losow ania  
zobow iązać się  do solidarnego poparcia 
kandydata w ylosow anego, tem  bardzićj, 
że jest n iebezpieczeństw o iż w ostatnićj 
chwili w ypłyn ie kandydat z narodowym  
program em  niezgodny. B ł o t n i c k i  po­
piera oba wnioski, a zgrom adzenie przyj 
muje takow e j e d n o g ł o ś n i e .  Taż sa­
ma k o m isja , która zrobiła skrutynium, 
zarządza losow anie — przew odniczący z 
zakrytego kapelusza w yciąga kartkę i 
odczytuje z nićj nazwisko dr. W i k t o ­
r a  Z b y s z e w s k i e g o ,  który zatem  
est kandydatem  kom itetu.

Jakkolw iek  byłoby losow anie w ypadło  
rezultat zadow olnić m usiał obie strony. 
W  najw iększym , jak i k iedy się zebrał, 
kom p lecie kom itetu , obaj kandydaci o- 
trzym ali rów ną liczbę g łosów  —  w artość 
obu jed nak ow o uznana. R ozstrzygnął los, 
do n ikogo w ięc już żalu ni zaw iści m ieć 
nie m ożna. K tokolw iek  m oże w w ystą­
pieniu  swćm  ubliżył którem u z k andyda­
tów , zosta ł za to należycie skarconym . —  
M ogą w ięc obie strony zupełną m ieć sa­
tysfakcję. Solidarne zaś g łosow anie tem  
bardzićj jest p o iąd an em , że w chw ili, 
gd y  to p iszę odbyw a się  w  sali stówa  
rzyszenia Szom er-Israel zgrom adzenie, na 
któróm dr. H oenigsm ann staje jak o  kan­
dydat. W yd zia ł postaw ił mu jak o  w yra­
źn y warunek, iż ma b yć V erffassuD gs- 
treu. Co zaś najgorsza, że dr. H oenigs  
m ann już w styczniu p r z e n o s i  się do 
W iednia, co w e Lw ow ie pow szechnie jest  
wiadom em . N ie opieram zaś tego na p o­
g łosce  lecz na autentycznćm  podaniu dr
H   w niesionćm  w tćj sprawie do izby
adwokatów . Kto swój punkt ciężkości z 
kraju przenosi do W iednia —  m iędzy

)ytu i uposażenia n auczycieli szk ó ł lu- 
ow ych, m ianow icie ta k ic h , k tórzy gor 
w ością w  służbie odznaczają się przed  

nnym i. W niosek  ten nie p ozosta ł bez  
skutku; w ysoki sejm  przeznaczył podów  
czas 7400 zła. na nagrody dla celujących  
nauczycieli i n au czycielek , powierzając 
w ydziałow i krajowem u rozdaw nictw o tych  
nagród.

Od owćj ch w ili, przez przeciąg trzech  
at zajm uje m iejsce w budżetach krajo 

wych pew na kw ota na ten cel przezna­
czona; w r. 1870 w ynosi ona 22  000  zła., 
zaś w latach 18 / 1  i 1872 po 10,000 zła.

W  przeciągu czterech lat przeznaczo­
no w ięc razem  na nagrody dla n auczy­
cieli i inne cele wychow ania i oświaty  
kwotę 49 ,400  zła.

W roku 1869 została cała podów czas 
w yznaczona kw ota tytułem  nagród jedno­
razow ych po 50 zła. m iędzy 148 celują 
eych  nauczycieli rozdaną; lecz  już w ro 
ku następnym  napotkał w ydział krajowy 
trudność w użyciu  całćj kwoty 22 ,000  
zła. na nagrody, jeżeli takow e w istocie  
cechę nagród zachow ać m iały.

Idąc w ięc za w skazów kam i rady szkol 
nej krajowćj, przeznaczył 6300  zła . na 
inne ce le szk o ln e , rozdaw szy jedynie 
15,700 zła . pom iędzy 252 nauczycieli, 
których 62 otrzym ało nagrodę po 100 zła., 
190 zaś po 5 0  zła.

W latach 1871 i bieżącym  rozdano 
znow u po 7400 zła, tj. razem 14,800 zła  
pom iędzy 296  nauczycieli, k w otę zas 
5200  zła . przeznaczono na inne ce le wy  
chowania i ośw iaty

W  całym  czteroletnim  przeciągu czasu  
nagrodzono zatem  696  nauczycieli i na 
u c z y c ie le k , rozdaw szy pom iędzy nich
k w otę 37 ,900  zła.

W yd zia ł krajow y rozdziela ł pow yższe  
nagrody po najtroskliw szćm  badaniu w nio­
sków , które mu tak w ydziały  rad p ow ia­
tow ych ja k  i w ładze szkolne przedk ła­
dały, i żyw i to przekonanie, że nie masz 
m iędzy w ynagrodzonym i żadnego, który­
by na to w yszczególn ien ie nie b y ł za ­
służył; sądzi jednak, że udzieleniem  tak  
znacznćj ilo ści nagród zeszed ł do tćj 
granicy, po za którą trudno już o w y­
bitniejsze zasługi w  gronie nauczycieli 
ludow ych, i gd zie nagroda m usiałaby ko-

i

I
gród ty lko  szczególn ićj odznaczającym  
się nauczycielom .

S tosow nie do tego sw ojego przekona­
nia zm n iejszy ł też w ydział krajowy kw o  
tę, która dotychczas na nagrody b yła  u- 
dzielona, i w nosi, ażeby w ysoki sejm u- 
chw alił jedynie sum ę 6000 zła ,, z k tó ­
rych część na ogólne cele w ychow ania i 
oświaty jak Dp. na prem jowanie książek  
szkolnych , przybory do nauki i t. p., część  
zaś na nagrody dla nauczycieli m a być 
przeznaczoną.

Przem awiając za zm niejszeniem  w yda­
tku na cel pow yższy, dalekim  jest w y­
dział krajowy od zamiaru uszczuplenia  
ogótnćj k w oty , którą dotychczas z fun­
duszów krajowych na cele szk ó ł i ośw ia­
ty w ydaw ano, wnosi bowiem  rów nocze­
śnie, ażeby w ysoki sejm kw otę przezna­
czoną na stypendja dla uczniów  semina- 
rjów nauczycielskich  o 4000 zła . pod­
w yższyć raczył.

Na pierwszą w iadom ość o urządzeniu 
sem inarjów n au czycie lsk ich , pospieszył 

ysok i sejm z pom ocą dla uczniów  i u- 
czennic tych  zakładów , przeznaczając u 
chwałą z dnia 17 października 1871 kwo 
tę 10,000 zła. na stypendja dla tychże.

Oprócz tego uchwalono w budżecie dru 
gą jeszcze  pozycję (R. V II p. 27) 2 ,000  
zła. na ten sam  cel. Z kw ot pow yższych  
udzielono uczniom  i uczennicom  sem ina­
rjów 64  stypendjów  po 100 z ła ., 63 sty- 
pendjów po 80 zła . a 13 po 43 zła. 8 ct., 
razem 140 stypendjów . Na tenże sam cel 
przeznaczył także skarb państwa 15,000  
zła ., z których utworzono 150 stypendjów  
po 100 zła . ro c zn ie , nadto jest jeszcze  
kiika stypendjów  prywatnćj fundacji.—  
W dziew ięciu  nowo utworzonych sem ina  
rjach pobierają zatem uczniow ie i uczen­
nice przeszło 290  stypendjów . Ta ilość  
stypendjów  w ydaje się zn aczn ą , jeź li ją 
jednak porównam y z liczbą w szystkich  
uczniów  i czennic sem inarjów, i w eźm ie 
my na uwagę w yjątkow e ich położenie  
okaże się jeszcze  za m ałą.

W  ubiegłym  roku szkolnym  uczęszcza  
ło  do sem inarjów 475  uczniów  i uczennic, 
a -więc 180  nie pobierało w cale żadnych  
stypendjów . Stosunek ten musi jednak w 
przyszłym  roku szkolnym  zm ienić się na 
niekorzyść. D otąd  b y ły  bowiem  tylko se- 

..........................................tudzież

lu d u , przew idujem y, bo zjazd berliński i wćj wolności; nie wątp pan, ludność ta 
m ąci w g łow ach  tutejszym  germ anom , przyjdzie z pom ocą w szystkim  pana usi- 
Oto przykład! P o se ł C ieńciała nam yślił łow aniom , b > ona w ie, że instytucjam i 
się nakoniec zw ołać w yborców  na dzień łiberalnem i, m oralnością i oświatą chcesz  
21 bm. do Jab łonk ow a, by zd ać sprawę ! pan postaw ić Francję w pierwszym  rzę- 
z czynności sejm ow ych , a przy tćj sp o -jd z ie  pom iędzy narodam i.44 
sobności zam ierzono urządzić m aleńką : Pan Thiers podziękow ał kilkom a sło-
zabaw ę narodową na m iejscu otwartym, jw y za przyjęcie, ośw iad czył swoją ra- 
D otąd starosta cieszyńsk i na takie zaba- ; dość ze znajdowania się  w H aw rze i swą  
wy pozw alał; teraz, jak nam powiadano, j ufność w wielki ść Francji, poczćm  w siadł
odm ów ił pozw olenia! D L c ze g o ?  Czy że • do pow ozu z merem, prefektem  i jene- 
inne ministerjum  rządzi? M inistrowie s ię jr a łe in  V alezć. Drugi powóz zabrał resztę  

- - - ' 1 ‘ * ■ - ----- ! osób z orszaku p. Thiersa. Żandarm i nazmieniają, ale praw zasadniczych  nie zm ie 
niono! M iałby o tćm  pan starosta wie koniach poprzedzali p ow ozy; piechota |

i n  7 . W  C l -  *dzieć. G dyby N iem cy czegoś podobnego ustawioną b yła  w szeregach; dzw ony dzwo  
żądali, pew noby im starosta tego nie od­
mówił, ja k  to w idzieliśm y na Sengerfeście. 
Powiadano nam ta k ż e , iż jed en  z urzę 
dników starostwa ostrzegał jabłonkow-

niły; u lice i’dom y przepełnione b y ły  lu dź­
mi powiew ającym i chustkam i.

P rezydent zatrzym ał się przed gm a­
chem latuszow ym , zw iedził jego  pokoje

skich w ieśniaków , by na odezw ę p osła  I ustrojone kwiatam i i zielonością. Panie 
C ieńciały nie zgrom adzili się w yborcy, [z Hawru czyn iły  honory pani Thiers

we
ofi-
po-

bo z powodu panującego głodu nie d o - 1 Pan prezydent rzeczyp osp o litćj, 
staną zapom ogi od rządu. N ie chce nam fraku ozdobionym  orderem wielkim  
się tem u w ierzy ć , ale jeże li tak jest jak  cerskim , udał się następnie do sali 
powiadają, w artoby publicznie og łosić  na j siedzeń rady m iejskićj. P ierw szy adlu)̂  
zwisko urzędnika, naruszającego k o n sty ­
tucyjne prawa obyw ateli austrjackich.

Jakiego rodzaju je st  tutejsza niem iecko- 
pruska kultura, niech posłuży na dowód  
następujące w ydarzenie, opow iedziane mi 
przez naocznego świadka. Przed kilkom a  
dniami w eszło  do gosp ody pod „Złotym  
W ołem 14 w  C ieszynie dwóch Słow aków : 
ksiądz i jak iś obyw atel. Siedli sobie przy  
stole; aż tu zapijający piwo przy drugim  
stole panowie zaczęli rozm awiać i śp ie­
wać po słow acku . S łow acy  naturalnie 
przysiedli się; owi panowio dalćjże wy 
m yślać na N iem ców , a obyw atel S łow ak  
p oczął przyśw iadczać. W tenczas jeden  z 
panów rzecze: W ir sind deutscbe! K siądz  
w stał i odszedł, obyw atel zam ilk ł, a za  
m askow ani n iem coszkow ie w śm iec h !
I któż byli ci panow ie, odgrywający rolę  
godną rozpustnych m łodzieniaszków  ? Oto 
doktorow ie utriusque juris: jeden  adwo-

od czytał prezydentow i rzeczypospolitćj 
m em orjał zawierający w szystk ie desiderata  
miasta Hawru.

P . Thiers za p ew n ił, źe rząd weźm ie  
pod uw agę potrzeby H aw ru; uznał za  
niecierpiące zw łok i dwa pierwszo projekta, 
to jest rozszerzenia przednićj części portu 
i dokończenia regulacji rzeki Eure, jako  
obchodzące nietylko m ia sto , ale i cały  
kraj. Co zaś do kolei żelaznćj z Hawru  
do C audebec i z tego m iasta do Rouen, 
p. prezydent nie m oże w ziąść żadnego  
zobow iązania. R ady jenaralne na ostatnićj 
swćj sesji objaw iły życzenia, które podług  
obliczenia, w ynoszą przeszło  miljard fran 
ków.

Francja nie m oże obecnie zd ob yć się 
na podobny wydatek. M ożna zapom nieć  
nieco o naszych n ieszczęściach , ale nie 
m ożna zapom inać reguł p rzezorn ości; za 
d osyć uczyn iem y w szystkim  naszym  zo-

tychczasow ćm  m nisterstw ie P f e u f e r  i 
F  a e u s 1 1 e.

B ezw zględne oddalenie ich  z posad  
m inisterjal ych, którego się król dom a­
gał, zdawało się L utzow i rzeczą zbyt 
drażliwą w obec rządu n iem ieckiego i ztąd  
zaszły  nieporozum ienia, skutkiem  których  
Lutz zażądał dym isji. —  Teraz podobno  
L utz sk łania się do pozostania razem  z 
G asserem  i pośw ięca sw ych dawnych k o ­
legów  prusotilów.

Tak wyjaśniają rzeczy dzienniki sa­
skie, m iędzy nim i L eip■ Zeitung a reszta  
dzienników niem ieckich powtarza to za  
niem i, —  jako rzecz bardzo praw dopo­
dobną. Jak iekolw iek  będą zm iany osób, 
charakter dążności, o którą chodzi, do­
statecznie się w yjaśnił. Bez powrotu do 
dawnej ultramontańskićj przewagi, pra­
gnie król z drugiej strony i te dążności 
ukrócić, które w ostatnich czasach zbyt 
w iele z odrębności bawarskich na rzecz  
ogólnie n iem iecką pośw ięcały  i tego —  
zdaje się, dopnie, kiedy już partja Lutza  
na to przystaje. —  K oalicja G a s s e r a  z 
L u t z e m  b y łab y  stanow czą p o r a ż k ą  
lariji pruskićj w Bawarji, bez otwarcia 
dróg w pływ ow i partji ultram ontanskićj i 
dla tego w obecnój chwili m oże najle- 
iszą  kom binacją m inisterjalną dla s to ­
sunków bawarskich.

K oszta przyjęcia cesarzów obliczają te ­
raz w  N iem czech  na m i l j o n  talarów i 
przeszło stu ludzi zabitych  i rannych  
w czasie uprzątania m iejsca do w ielk ie­
go capstrzyku. B erlińska Dem okr. Zeit. 
która w ysokość tych  kosztów  w drastyczny  
sposób zostaw iła ze szczupłością  o g ło ­
szonych  rezultatów  zjazdu zabraną z o ­
stała z  rozkazu prokuratorji pruskićj.

kat R ., drugi k. k. Untersuchungsrichter I bowiązaniom , ale trzeba czek ać aż przejdą

m eczm e stracić w łaściw ą cechę i staćim in arja  lw ow skie i krakow skie  
się zapom ogą, udzielana z tytułu u b ó stw a ; seminarja w Przem yślu  i R zeszow ie pet 
nie zaś gorliw ości w pełn ien iu  obow iąz-j nem i t. j. 3 -k la sow em i, seminarja zas w 
ków. Przekonyw a o tćm  porównanie c y - i  T arnop olu , Stanisław ow ie i N ow ym  Są- 
fry udzielonych nagród z cyfrą w szystk ich  j czu liczy ły  tylko po 2 k lasy. Z począt-1 
nauczycieli i n auczycielek  w kraju. | kiem  roku szkolnego 1872/8  dostana te I

W ., cz łow iek  noszący n iestety  słow iań  
skie nazw isko.

T ow arzystw o rolnicze cieszyńsk ie urzą­
dza w C ieszynie w ystaw ę w  dniach 2 t ,  
28 i 29  września r. b. Z programu nąj 
więc ćj u cieszy ło  nas w yznaczen ie nagród  
dla sług odznaczających się p ilnością. —  
Jestto bardzo dobra m yśl.

N asi najserdeczniejsi pp. pastor H aase
i burmistrz Seeliger podobno pojechali 
na 3 K aiser Zusam m enkunft i do Mal- 

1872/3  zostaną te I borga. Szczęśliw ćj podróży.

F ra n cja .
—  [ O d w i e d z i n y  T h i e r s a  w H a

w r ż e . ]  A jencja H aw asa podaje sz c z e ­
nię m ogą ż a - ! gó ły  odwiedzin p. Thiersa w H aw rze i

m iał p. prezydent

sk ich , w y łu szczy ł p oseł Saw czyński po­
w ody, które przem awiają za udzieleniem  
jak  najw iększćj pom ocy uczniom  i uczen­
nicom  seminarjów.

S zczegó łow e badanie stosunków' ich o- 
kazało, iż pochodzą niemal bez wy;ątku  
z ubogich i najuboższych warstw społe-- 
czeństw a, i źe im rodziny
dućj udzielić pom ocy. Z drugićj s tro n y : przem owę, jaką  tam 
obszerny zakres nauki i znaczna ilość j ć j . rzeczypospolitćj. 
godzin  w seminarjach, nie dozwala im szu- 15 - r,'L -—  " 
kać pobocznego zarobku w lekcjach pry­
watnych. Jeżeli zatem  mają się gqrliwie 
przykładać do n auki, winien im kraj na 
czas tćj nauki zapew nić choć najniezbę­
dniejsze potrzeby do życia. U dzielanie ta- 
kićj pom ocy okazuje się i z tego w zg lę­
du koniecznćm , źe w szkołach  ludowych

Btarać się zachęcić do podejm owania tych  
studjów i podnieść liczb ę  kandydatów  
stanu nauczycielsk iego.

W ob ec pow odów  tak ważnych nie po­
winno się w ydać przesadnćm  żą d a n ie , 
ażeby kw otę przeznaczoną na stypendja

Spraw ozdanie rady szkolnćj krajowćj
0 szkołach  ludow ych w kraju w r. 1868 . ,  . . , „ -
1 1869, w ykazuje przy w szystk ich  s z k o - ! ™ m  wzrośnie i liczba ty ch , którzy me 
łach  3165 nauczycieli i nauczycielek  będą żadnych pobierać stypendjów  
w szelkićj k a teg o rji; spraw ozdanie tćjźe | Już w ub.egłć) sesji w ysokiego sejmu 
w ładzy z roku b ieżącego, w którćm  opu- j  P™y uchwalaniu w yż wym iem onćj kw oty  
szczono z ob liczenia pewną ilość szk ó ł | na. stypendja dla kandydatów  nauczy  
parafjalnycb, nie będących  publicznem i, 
podaje ich  liczbę na 8051 . Jeżeli z tą o- 
statm ą cyfrą porównam y liczb ę nauczy­
cieli nagrodzonych, od liczyw szy  od nićj 
5 0  takich, którzy po dwa razy nagrody  
otrzym ali, to się przekonam y, że przed­
stawia ona stosunek 4 -7 : 1, czyli, że na 
47 nauczycieli 10 zosta ło  w ynagrodzo­
nych. Stosunek ten przedstaw ia zdaniem  
naszćm  ostateczną nagród granicę, trudno 
bowiem  b yłoby utrzym ać twierdzenie, iż 
w rzędzie dzisiejszych  nauczycieli szkół 
ludow ych więcćj niż piąta część jest ta­
kich, k iórzy tak zdolnościam i sw em i jak 
i gorliw ością  w w ypełn ianiu  obowiązków  
na w dzięczn ość i nagrodę kraju zasłu ­
żyli. Już w b ieżącym  roku, było niepo­
dobieństw em  w ybrać z pom iędzy przed­
staw ionych 148 takich, k tórzy na nagro­
dę zasługują, a jeszcze ich n ie otrzy­
m ali, skutkiem  czego ujrzał się  w ydział 
krajowy spow odow anym  przyznać nagro­
dę 29 takim  nauczycielom , którzy już u- 
u eg ły ch  lat byli wynagrodzeni.

P ow yższe zestaw ienie udowadnia już  
dostatecznie, że rozdzielanie nagród, a 
m ianow icie w tćj form ie i w takich roz­
miarach jak  dotychczas, nie m ogłoby na­
dal się odbyw ać. Cała nawet w artość n a­
gród już rozdanych m usiałaby się zm niej­
szyć, gd yb y  wynagradzano po kolei na­
uczycie li, m ających coraz mnićj zasług.
M imo w szelkićj trosk liw ości w rozdziela  
mu nagród, nie uniknął w ydział krajowy  
już dotąd zarzutów , iż nagradza n auczy­
cieli, k tórzy na to nie zasługują. U tysk i­
wania podobne w ynurzyły  niektóre w y­
d ziały  pow iatow e, gd y  się za ich w y łą ­
cznie w nioskam i nie poszło; inne zaś, już 
to w  pism ach do w ydziału  krajowego, 
już to w petycjach  do w ysokiego sejmu  
dom agały się  zupełnego zniesieniaj: na 
gród, tw ierdząc że  one, zam iast obudzić 
chw alebną em ulację m iędzy nauczyciela  
mi, w p łyn ę ły  na nich dem oralizująco.

T w ierdzenia podobnego nie m oże w y  
d ział krajowy uznać za słuszne, spraw­
dzając jednak, że i w publiczności od zy­
wają się g ło sy  przeciw  dotychczasow em u  
nagród u dzielan iu , wynurza niniejszćra 
przekonanie, że na przyszłość należałoby  
sposób w ynagrodzenia zm ienić, a zm niej­
szając liczb ę nagród, podnieść tćm  sa 
m em ich znaczenie.

N ie u lega żadnćj w ątp liw ości, źe los  
w szystk ich  nauczycieli a m ianow icie ma- 
terjalne ich  położenie w ym aga rychłćj 
poprawy, nie m oże się to jed nak  stać 
za pom ocą rozdzielania liczn ych  nagród  
lecz skutkiem  ogólnego polepszenia n a­
u czycie lsk ich  dotacji, co m oże być przed­
m iotem  odrębnych postanow ień  w ysok ie­
go sejmu.

Jeżeli obok tego w ładza krajowa ma 
jeszcze  nauczycieli w ynagradzać, to na­
grody pow inny być udzielane ty lko w 
tych rzadkich w ypadkach, gd zie niezm or­
dowana, po nad zw yk łą  m iarę obow iąz­
ków  posunięta gorliw ość i n iepospolite  
zasługi stawiają nauczyciela  znacznie w y- 
źćj po nad poziom em  ogółu  nauczycieli.
B ez w zględu zatem  na terytorjalne roz­
łożen ie  szk ó ł w kraju i na ilość n auczy­
cieli w tym  lub ow ym  pow iecie, a jedy­
nie na podstaw ie sprawozdań zw iedzają­
cych  szk o ły  inspektorów  i zdania w ładz

Przyjaciele  
ucho swoim

w zrośnie ogólna liczba uczniów , a tem  sa- j przyjaciołom : „Sie werden schon was aus-
seminarja u zu p ełn ion e , w  skutek  t ' g o t y c b  panów  powiadają na

w irken!“ O sancta sim plicitas!

Wiedeń. Cesarz nadał pułkow nikow i 
dow ódzcy 5go pułku ułanów  im ienia hr. 
W allenoden, A dolfow i W  i s ł  o c k  i e m u ,  
godność c. k . szam belana.

złe  czasy. N ow e podatki z trudnością 
przychodzi w prow adzić; one dozw olą o 
siągnąć rów now agę w naszych  finansach  
P. Thiers d o d a ł: „Nie chcem y znieść wol 
ności handlu; dojdziem y do porozum ienia  
s ię .44

P ierw szy adjunkt zw rócił uw agę p. pre 
zydenta na zam ożność F ra n cji; p. Thiers 
odpow iedział, iż w ierzy tem u że Francj" 
jest jed nym  z najbogatszych  krajów i 
świocie, poniew aż jest w nićj zam iłow anie 
do robienia oszczęd ności, ale pom im o tego  
nie należy oddaw ać się nadzieji bez gra­
n ic; dawniejszy zarząd Paryża zaciągnął 
ogrom ne długi, sądząc że zam ożność F ran ­
cji jest niew yczerpaną.

Trzeba się uchronić od z łu d z e ń ; co do 
niego, nie schlebiał żadnem u królow i, nie 
będzie tćż schlebiać rzeczyp osp o litćj; p o ­
kój zew nętrzny jest zap ew n ion y; on usi- 

Iłuje zapew nić pokój w wewnątrz kraju; 
należy m yśleć o Francji i uciszyć zabiegi 
stron n ictw ; rządzić b ęd zie dalćj w tym  
sam ym  co dotąd duchu.

R ząd ma dobre w iadom ości z A nglji; 
d o ch o d zim y  do p orozu m ien ia  s ię  z  n ią ;
w rok będziem y m ieli nadw yżki. Skoro 
w ładze publiczno dojdą do rów now agi, 
wtedy m ożna b ędzie d ołożyć do budżetu  
obót publicznych  w ykreślone 38 iniljo- 

nów. D ziś ty lko niezbędnćm  zajm ować  
się trzeba.

K ończąc tę rozm ow ę, p. Thiers p o w ie­
dział, źe trzeba podziękow ać Francji za 
patrjotyzm w podpisach na ostatnią po­
życzk ę, a E uropie, za ufność jaką nam 
okazała w tćj ok oliczności. D z ięk i tćj po­
życzce, departam m ta Marny i W yższćj

Pan Thiers w ypłynął z T rouville do 
H awru d. 12 b. m. o godzin ie 8 rano 
statkiem  parowym  „Cuvieru, na którym  
znajdowali się także: pani Thiers, panna 
D osn e siostrzenica prezydenta, admirał 
Pothuan, m inister wojny, jenerał V alezó  
i adjutanci.

16  b. m. po objedzie angielska eska
daie sie uczuw ać dotkliw ie brak zdolnych dra zarzuciła kotw ice w porcie; rząd an- , , .
nauczycieli. j g ie lsk i w ysłał ja  um yślnie, aby pow itała Marny zostaną osw obodzone. Już byłyby

L eży  więc w interesie kraju, aby w no- prezydenta przy przejeździe. Eskadra "»««" *  v v ,lra 1
wo urządzonych seminarjach k szta łc iła  sk ładała  się z trzech o k rętó w : jednego  
się ja k  najw iększa liczba przyszłych  na- avizo , jednćj pancernćj fregaty o trzech  
u czycie li; że zaś dotychczasow e stanowi- m asztach i jednego przepysznego wojen- 
sko nauczyciela  ludow ego nie jest z a is te ' nego okrętu opancerzonego o p ięciu  ma- 
ponętą do podejm owania m ozolnych trzech -j sztach „Northum berland14. D ow ódca eska- 
letn icb  studjów, powinien kraj w y zn a cz ę -; dry (kom m odor) m iał nâ  p okład zie swo- 
niem  jak  najw iększćj ilości stypendjów  go  statku oprócz za łog i jeszcze  silny od­

dział piechoty.
Od rana statki „Sułtan14 i „Northum­

berland14 d a ły  każdy dw adzieścia jeden  
strzałów  działow ych; załogi w yd ały  po 
trzykroć okrzyki na cześć prezydenta.

Okręt „C oligny14 odpow iedział na sal- 
dla uczniów  i uczenn ic sem inarjów nau- | w y angielskie; następnie gdy prezydent 
czycielsk ich  podnieść do 16,000 zła . ro-j w stępow ał do portu Hawru, „C oligny14 

..................  1 pow itał go 21 strzałam i z armat, a jego

ty ch ) od których ma kraj nasz prawa  
sw oje w yw alczać, i z nim i w iąże w szyst 
k ie sw oje interesa — posłem  b yć nie 
m oże. K andydatura w ięc dr. H oenigs- 
m an n i jest n iem ożliw ą i natrafić winna 
na solidarny opór ze strony polskich w y  
borców.

LWÓW. Spraw ozdanie w ydzia łu  krajowe 
go w  przedm iocie nagród d la  nauczycieli 
szkół ludowych i  stypendjów d la  ucznióio 
seminarjów nauczycielskich.

W ysok i sejm ie!
W r. 1868 w niósł ś. p. p ose ł hr. Adam  

P otock i, ażeby w ysoki sejm uchw alił na „ , .
r. 1869 sum ę 35 ,000  zła. dla polepszenia szkolnych , należałoby odtąd udzielać na-

czrne. I ow szem , w ydział krajowy poczy- j 

tuje tę kw otę za dość skrom ną, i jeżeli 
na nićj poprzestaje, to czyni to dla tego, 
że ma n ad zieję , iż i w ysoki rząd kw otę  
ze skarbu państw a na ten cel w yznaczo  
ną również podw yższyć zechce Ze p o­
m nożenie liczby stypendjów  z funduszów  
kraju nie pociągnie za Bobą zniżenia w y­
datków na ten cel z funduszów państwa 
ponoszonych, zapew niła nas rada szkolna  
krajowa odezw ą z dnia 29 lipca 1872 1. 
939 z w yraźnego polecenia p. ministra 
wyznań i ośw iecenia.

W yd zia ł krajowy dodaje w k o ń c u , iż 
ma nadzieję, że wydatek, za którym  obe­
cnie przem awia, w yda nie m ałe dla kra­
ju korzyści, gdyż ty lko w zw iązku z p rzy­
sposobieniem  znacznego zastępu zdolnych  
nauczycieli m ożna m ówić o reform ie i pod­
niesieniu naszych szk ó ł ludow ych.

W  m yśl pow yższego w yw odu wnosi 
zatem  w ydział krajowy, ażeby w ysoki 
sejm przeznaczyć raczył stale aż do od­
w ołania :

1) roczną k w otę 16,000 zła. na stypen­
dja dla uczniów  i uczennic semiuarjów  
nauczycielskich  —  tudzież

2) roczną k w otę 6 ,000 zła. na ogólne 
cele w ychow ania i ośw iaty. ^

W e L w ow ie 12 sierpnia 1872.
Oktaw Pietruski. 

przew odniczący i sprawozdawca

□
Szlązk aus tr jack i  19 września. 

P o seł narodow y D ostał z ło ży ł man 
dat/"z pow odu liczn ych  zajść osobistych! 
W ierzym y, iż p. D osta ł ma liczne zaję­
c ia ; ale w iem y ta k ż e , iż w czasach tak  
trudnych jak  o b ecn e , obyw atel pojm ują­
cy  sw ą pow inność nie sk łada mandatu.

Ż e w ybory nie w ypadną na k orzyść

z
załoga, w szed łszy  na m aszty, w ykrzy­
knęła  na wńwat po siedm kroć razy, p o ­
dług zw yczaju.

M iasto porobiło w ielkie przygotow ania  
wewnątrz; ze w szystk ich  okien pow iew ały ; 
chorągwie. Przy w stępie do portu baszta  
telegrafow a i w szystk ie m iejscow e okręty  
ubrane b y ły  w różnokolorow e sztandary. 

O koło godziny 9 w ystrzały  armatnie 
fortu i ze statku „C oligny44 oznajm iły  

przybycie p. Thiersa; usłyszano wtedy  
głośn e okrzyki: N iech żyje Tbiers! niech  
żyje prezydent rzeczyp osp o litćj! niech  
żyje rzeczp osp o lita !44 Po obu stronach  
basenu cisnął się tłum  ludzi. P . Thiers 
stojąc na ław eczce, w itał z w idocznćm  
w zruszeniem .

Mer, adjunkci, rada m unicypalna, pre­
fekt departamentu niższćj Sekw any, pod- 
prefekt Hawru i w ładze w ojskow e cze­
k a ły  na prezydenta. Pan Thiers w ysia­
dając uścisnął za rękę mera, prefekta  
i t. d. Pan Guillem  ard burmistrz Hawru  
m iał następującą p rzem o w ę:

„Panie prezydencie! M iasto Hawr szczę­
śliw e jest z przyjęcia pana i wynurza  
mu swą w dzięczn ość za dzisiejsze od­
w iedziny. W ita w panu obywatela, który  
zaw sze w a lc z jł za w ielkość kraju i który  
p rzyczyn ia się z taką energją do jego  
odbudow ania. O kryw a oklaskam i w iel­
k iego patrjotę, staw ającego po nad stron­
nictwam i, aby utrwalić i dać pokochać  
rzeczp osp olitę , to je st  rząd w szystk ich  
dla w szystk ich , drogi dla tych, którzy  
przekładają sta łość potrzebną do odro­
dzenia ojczyzny nad bezow ocne zachcian­
ki. Jestem  dum nym , panie prezydencie,

do tego czasu  ew akuow ane, gd yby baraki 
przeznaczone na m ieszkanie dla wojsk  
pruskich w innych departam entach były  
gotow e; nie w ykończono je  z powodu  
zm ow y cieśli. P rezydent w olał wojska nie­
m ieckie pozostaw ić w Marne i Haute- 
M arne, jak  kwaterow ać ich w domach  
m ieszkańców . Poniew aż m arynarka nade 
sła ła  sw ych cieśli (150 —  1 8 0 ) , baraki 
ukończone będą za p iętnaście dni, naj 
dalćj za  trzy tygodnie.

O puszczając H awr p. prezydent1 obja­
w ił życzen ie zw iedzenia am erykańskićj 
fregaty S h e n a n d o a h ,  stojącćj n iedale­
ko w k orycie rzeki Eure. G dy w stąpił na 
jćj pokład , m uzyka am erykańska zagrała  
M arsyljankę. Z ałoga w ykon ała  m anewra 
w ydając okrzyki na cześć prezydenta, 
którego orszak pozdraw iał nawzajem  o- 
krzykasni A m erykanów .

Z powrotem  do T rouville ok oło  godz. 
5 y 2, eskadra angielska i okręt C o l ig n y  
salutow ały p. Thiersa w ystrzałam i z armat.

— [D z i e n n i k u r  z ę d o w y] potw ier­
dza obaw y, jak ie  w zn ieciły  w ładze n ie ­
m ieckie sw em i obw ieszczeniam i co do 
kw estji w yboru narodow ości w A lzacji i 
Lotaryngji. Rząd n iem iecki żąda od m iesz 
kańców  tych  prowincji rzeczyw istego prze­
niesienia sw ego zam ieszkania do Francji 
przed 1 października, gdyż w przeciwnym  
razie ciż m ieszkańcy uznani będą za N iem ­
ców . Co zaś do m ałoletnich usam owol- 
nionych  i n ieusam ow olnionycb, ci nie mają 
prawa w yboru i m uszą pozostać N iem ca­
m i, jeże li nio dopełnią pow yższego w a­
runku.

Sprawy miejskie i powiatowe.

KrakÓW 20  września.
Sekcja gospodarcza odbyła  wczoraj p o­

siedzenie, na którćm  załatw iła  k ilk a  b ie­
żących  spraw, a m iędzy innem i uchw ali­
ła  postaw ić w radzie m iejskiej w niosek, 
aby na próbę pozw olić sp ółce asfaltowćj 
na w ybrukow anie jednćj części chodnika  
w rynku (na linji A — B) asfaltem.

D elegow an y  do traktowania z sekcją  
finansową w sprawie k asy oszczędności 
dr. Jakubow ski, ośw iadczył, że nie m ógł 
jeszcze  w nagłćj tćj sprawie traktować 
z sekcją finan sow ą, albowiem  ta nie z o ­
stała jeszcze zw ołaną na posiedzenie. —  
Przyczyną tćj przew łoki w sekcji finan- 
sowćj j e s t , że przew odniczący j ć j , pan 
J o h n ,  obecnie bawi w W ied n iu , a za ­
stępcą jeg o  jest —: dr. D u n ajew sk i, dy­
rektor banku kredytow ego ziem skiego, 
którem u snać nio śp ieszy się w cale ze 
zw ołaniem  posiedzenia w sprawie kasy  
oszczędności. Mamy jednak nadzieję, że 
i. J o h n ,  skoro się  dowie w W iedniu, 
aka nagła  sprawa czeka załatw ienia sek­

cji finan sow ćj, nie om ieszka w rócić do 
Krakowa i zw ołać jak  najprędzćj posie­
dzenie.

Gmina Stru tyn  , w starostwie złoezow- 
skićm położona, postanowiła założyć w Stru- 
tynie szkołę trywialną.

Do dotacji gmiunćj zobowiązał się p. Tytus 
ICielanowski, właściciel Strutyna. w celu ulże­
nia gminie w ponoszeniu wydatków szkolnych, 
deklaracją z dnia 16 sierpnia 1872  r., wypła­
cać rocznie w gotówce 05 zła., w drzewie opa- 
łowćm 2 sągi łatrowe i pół morga pola na 
ogród dla nauczyciela. Prawo prezentowania 
nauczyciela wykonuje p. Tytus Kielnnowski i 
jego prawonabywcy, jeźli w celu polepszenia 
dotacji również przyczyniać się będą, w prze­
ciwnym razie gmina.

Ifrłodzimierz hr. Russocki, właściciel dóbr 
Dulib, w celu polepszenia dotacji nauczyciela 
przy szkole w Dulibach, deklaracją z dnia 12 
maja 1872 r. zobowiązał się dożywotnie dawać 
co roku, począwszy od 17 listopada 1872 r., 
po 50 zła., tudzież po 3 sągi drzewa z lasów  
swoich Mełniańskich, które gmina Duliby ma 
wyrąbać co roku i zwieść na opał do tejże 
szkoły; nadto zobowiązał się z uwagi, iż bu­
dynek szkolny jest w złym stanie, wydać ze 
swych lasów potrzebny na odbudowanie ma- 
terjał, który gmina ma swoim kosztem zwieść 
i użyć na cel przeznaczony.

KTiemcy.
[ S p r a w a  b a w a r s k a  —  k o s z t a  

p r z y j ę c i a  c e s a r z yj.
Trudności zachodzące przy złożeniu  

m inisterstw a bawarskiego nie są jeszcze  
stanow czo usunięte. L ista  m inistrów b y ła  
ju ż  gotow a, k iedy, jak  się zdaje, otw o­
rzyła  się droga do now ego kom prom isu  
z partją Lutza i zajdą m oże teraz stoso- 
sow ne do tego m odyfikacje- Lutz sam, 
dotychczasow y prezes m inisterstwa ba­
w arskiego nie je st  osobą niem iłą królowi 
bawarskiem u.

Jest on prawda za stanow czym  docho­
waniem  zobow iązań bawarskich w zglę-

z przem awiania w im ieniu ludności, która 1 dem  zw iązku n iem ieckiego, ale nie jest 
nigdy nie przestała dawać dowodu p o - 1 przynajm nićj całą duszą oddany Prusa- 
czucia porządku, roztropności i prawdzi- kom . Kierunok ten reprezentow ali w do-

Wiadomości z literatury i sztuki.
Dołączamy dziś p rospekt D ziennika Mód,

którego jednocześnie wyszedł numer pierwszy. 
Z programu umieszczonego w prospekcie czy­
telnicy mogą ocenić, czćm to pismo być za­
mierza, a z podanćj tam listy współpracowni­
ków osądzi, jak znacznemi siłami literackiemi 
zamierza pracować nad dopięciem swego celu, 
któremu przyklasnąć tylko możemy, gdyż idzie 
tu o zastąpienie w rękach kobiet publikacji 
cudzoziemskich pismem polskićm, odpowiednióm 
ich upodobaniom i potrzebom. — Możemy za­
pewnić, przejrzawszy numer pierwszy, ze pro­
spekt nie przyrzekał zawiele. Zamiast zapowia­
dać ulepszenia jak się znajdą prenumeratorowie, 
wydawca p. Juljusz W ildt obrał daleko pewniej­
szą i właściwszą drogę: stworzył odrazu pismo 
pod względem obfitości treści i wytworności 
zewnetrznćj nieustępujące zagranicznym. Taki 
początek jest prawie niezawodną rękojmią po­
wodzenia; to tćż nie dziwimy się wcale, gdy 
nam donoszą, ze publiczność bardzo licznie 
rzuciła się d° Prenumerowania tego pisma.

Numer pierwszy Dziennika M ód  zawiera —  
oprócz pięknćj winiety tytułowśj Juljusza Kos­
saka —  43 drzeworytów w tekście, w dodatku 
20 wzorów haftu, 6 krojów i rycinę kolorowa­
ną; wszystko to objaśnione bardzo dokładnie 
i|szczegółow o, tak ażeby służyć mogło nawet 
dla osób, które nigdy z pism tego rodzaju nie 
czerpały informacji. W  części literackiśj oprócz 
artykułu redakcyjnego, określającego stanowi­
sko pisma, znajdujemy: M ody , wiersz Teofila 
Lenartowicza; powieść najznakomitszego a zu 
pełnie u nas nieznanego powieściopisarza wę­
gierskiego Maurycego Jokaja p. t. W alka z B o ­
giem ; sonet p. B. Komorowskiego p. n. Słowo 
a M a tka ;  artykuł o L ivingstonie; kroniką 
Z  kraju i  świata  p. Omikrona; przegląd ośmiu 
najświeższych nowin literackich; kronikę mody 
p. Stellę gładko i zręcznie napisaną; wreszcie 
środki domowe i ogólne, szczegółowe i bardzo
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zrozum iałe objaśnienia sposobu użycia wzorów 
i krojów podaw anych w dodatku.

R edakcja widocznie pam ięta, źe wydaje pi 
■mo dla kobiet i umie ząjęć czytelniczki.

Proszeni je s te śm y  o doniesienie, źe Dja- 
beł nr. 78, z przyczyn niezależnych od redakcji, 
wyjdzie dopiero w przyszły czwartek.

Wypadek.— D nia 19 września o godz. 3 1/ 2 
z południa, W awrzyniec P luciński dawniój lo­
kaj, dziś ubogi starzec kaleka, m ieszkający pod 
1. 99J5 ulica Łobzowska, w domu przez k tóre­
go ogródek płynie Rudawa, poszedł się myć i 
dostawszy zawrotu głowy, w padł do rzeki i 
tonął. O nufry K ruk i F ranciszka Syrkowska 
obecni wypadkowi, wskoczyli do rzeki w yrato­
wali tonącego, który po krótkim  ratunku  przy ­
szedł do siebie..

Kradzież. —  D zisiaj w nocy dostał się nie­
znajom y złodziśj, praw dopodobnie za pomocą 
wytrycha, do budki sodowćj przed dworcem 
kolei żelaznej i skradł tam  rzeczy w wartości
30 — 4 0  z ła ., przyczem się tak ie  należycie wo­
dą sodow ą, sokam i i ciasteczkam i uraczył.

P o żary .— W  W ierzbięźu w pow. sokalskim , 
zgorzała 23 sierpnia karczm a wraz z zapasami 
zboża, ogień by ł podłożony; szkoda wynosi 
800  zła. —  D nia 23 sierpnia zgorzała w Ma- 
ksym ówce, w pow. zbaraskim , zagroda w ło­
ściańska, ogień m iał być podłożony; szkoda 
wynosi 200 zła. — W  Remizoweach, w pow. 
złoczowskim, zgorzały 10 b. m. trzy  zagrody 
włościańskie; szkoda wynosi 1900  zła. — W  Po- 
nikowiey małej, w pow. brodzkim, zgorzało 7 
1). tn. w skutek nieostrożności 20 zagród w ło­
ściańskich; szkoda wynosi 2 0 ,000  zła. — D nia 
3 b. m. zgorzały w Zborowie, w pow. złoczow­
skim dwie zagrody włościańskie. — W  Złotko- 
wie, w pow. mościckim, zgorzała 2 b. m. w 
skutek podpalenia zagroda w łościańska wartości 
1500  zła. —  W  G ródku na przedm ieściu Pod- 
gBJe> zgorzał 10 b. m. dom i stodoła ze zbo­
żem, szkoda wynosi 500  zła. —  Na przedm ie­
ściu czerlańskićm  w Gródku, zgorzało 5 b. m. 
z niewiadom ćj dotąd przyczyny 13 zagród, 
szkoda niezabezpieczona wynosi 1 2 ,000  z ła .— 
W  M łynowicach w pow. złoczowskim, zgorzały
31 sierpnia trzy  zagrody w łościańskie; szkoda 
w ynosi 800  zła.

P rzem ysł  lniany w  K rólestw ie  Polskiem.
K ur. Codz. p isze, źe pow zięty p rzed kilku la ty  
przez pana M aringe’a, w łaściciela dóbr Kuzno- 
cin, pro jekt zaw iązania stowarzyszenia, m ają­
cego na  celu rozwój przem ysłu lnianego w na­
szym kraju, przez założenie na wielką skalę 
fabryk płó tna i przędzialni lnu z kapitałem  
3 ,0 0 0 ,0 0 0  talarów , obecnie może być uważany 
za spełniony. Do zachęcenia wielkich firm zagra­
nicznych w przyjęciu udziału w tćj tak  ważnej 
gałęzi przem ysłu, posłuży ł nadzwyczaj szybki 
rozwój zakładów  żyrardowskich, k tóre obecnie 
przeszło 5 ,0 0 0  ludzi zatrudniają, a  pomimo 
to nie mogą podołać nadzwyczaj licznym za 
mówieniom z Cesarstwa. W arunki, w jakich  
nowe fabryki m ają pow stać, w edług opinii znaw­
ców techników, w ykazały, że sama oszczędność 
paliwa wyniesie w tyeh zakładach kilkadziesiąt 
tysięcy rubli rocznie, albowiem cały ruch obdy- 
wać się będzie siłą wody.

Cywilizacyjna praca Niem ców w  W. ks.
PoznańskiÓm.— Na mocy pozwolenia cesarza 
niemieckiego zmienione zostały  polskie nazwi­
ska wsi w obwodzie bydgoskim  w następujący 
sposób: Bielawy na B leichfelde, D em binki na 
E ichenau, Małe D ąbrowo na M ittenwalde, W iel­
kie Dąbrowo na E lsendort, Małe Kapuścisko 
na K arlsdort, Ł aczyn na K leinw alde, Ottoro- 
mo na O tterau, P iecki na Griinwalde, Polskie 
P rzy łub ie  na W eiehselthal, Niemieckie P rzyłu- 
bie na G ratz an der W eichsel, R upieniee na 
Schondorf, Drzewianowo naN euho lz, Przyłęcki 
Ostrów na G runw erder, Stare Szwedrowo na 
Schwedenhohe, Szwedrowo na Schw edenhoher 
Vorwerk, Nowe Szwedrowo na Schw edenthal, 
K ornowskie przedm ieście na C ronthal, Trze- 
mentówki na B ergfeld, Szlacheckie W ierzchu­
ciny na  Freidorf, Czyskowki na  Jśigershof, 
W ielki W ilczak na P rinzenthal, Czyskowski 
Młyn na W ilhelm sthal, Krompiewo na Rohr- 
beck, Stefanowo na R abenhorst.

Polska spó łk a  po życzk ow a  W Toruniu, 
zakłada handel skór.

Z powodu uroczys to śc i  malborskiej, o-
trzym ał naczelny prezes W . ks. Poznańskiego, 
hr. K onigsm ark, do orderu orła czerwonego 
n  kl. gwiazdę z dębowym liściem.

Dziennik Czech wychodzący w Pradze, przy­
łączy ł się do protestu  dzienników  polskich 
przeciw rozbiorowi Polski i uroczystem u z tego 
powodu obchodowi w Malborgu.

Przepełnienie gimnazjów kijowskich,
według Kijewlanina, je s t tak  wielkie jak  nigdy. 
D la zupełnego, b raku miejsca musiano odmówić 
przyjęcia 125 młodzieży, posiadającćj wyma­
gane uzdolnienie do pobierania dalszych nauk.

Ospa i cholera  w  Petersburgu. — Od
czasu ponownego wybuchu cholery w P e te rs­
burgu w dniu 23 czerwca b. r., aż do dnia 13 
b. m., zachorowało na cholerę 3 ,135  osób, 
z tych wyzdrowiało 1 ,418 , um arło 1 ,511 , po­
zostało 206 . — Na ospę zachorowało od dnia 
13 września b. r. 2 ,665  osób, z tych wyzdro­
wiało 1 ,375 , um arło 924, pozoBtało w lecze­
niu 366  osób.

N ow e sz k o ły  techniczne  w  Rossji. —
W edług Moslc. Wiedom., wielkie towarzystwo 
rossyjskich dróg żelaznych zamierza otworzyć 
trzy  szkoły techniczne, których statu taj mają 
być wkrótce przedstaw ione m inisterstw u komu 
nikacji.

T elegra f  połowy. —  R u sk i Inw alid  donosi 
o próbach robionych w Moskwie z nowym tele­
grafem polowym, urządzonym  w edług pomysłu 
p. K rotkow a. T elegraf sk łada się z dwóch 
baterji e lek trycznych , po jednćj na  każdym 
końeu liuji, z dwóch apparatów  elektro-ma- 
gnetycznych i z  rozciągnionego na ziemi prze­
wodnika. G łówną zaletą telegrafu pana K ro tko­
wa je s t  możność przeniesienia go z tyłów  armji 
na  samo pole bitwy, prędkiego rozwinięeia, choć­
by  wobec ognia nieprzyjacielskiego, i ’ również 
szybkiego zwinięcia. Jako  telegraf elektro-aku- 
styesny czyli dźwiękowy, pozw ala się używać 
o każdćj porze dnia i nocy bez pomoey światła, 
na otw artśm  polu. Telegrafista z dźwięków 
apparatu  składa depeszę, przyczćm  może pozo­
stawać w dowolnćj postaw ie: siedzącćj, stojącćj 
lub leźącćj. Niewielkie jednokołow e wózki z 
bateryam i i taczki, łatw o mogą być ukryte za 
lada przedm iotem . Cała iinia telegraficzna mo­
że przechodzić bardzo blizko nieprzyjaciela, a 
pomimo tego być ukryta przed jego oczami. 
W reszcie, na w ypadek wybicia koni, wózki je ­
dnokołowe można siłą ludzką poruszać, są bo­
wiem nadzwyczaj lekkie. Szybkość przesyłania 
depesz je s t najzupełnićj w ystarczająca, w prze­
cięciu bowiem daje 20 wyrazów na 3 m inuty.

Kilka SZCZegÓłÓW o tunelu  przez górę św. 
G otarda. — Na odbytćm  dnia 17 sierpnia rb. 
w Lucernie posiedzeniu rady zarządzającćj kolei 
żelaznćj tego nazw iska przedstaw iony zoBtał do 
ratyfikacji układ  co do budow y tu ne lu , p rzy ­
czćm naczelny inżynier G eryig udzielił n iektó­
rych ciekawych szczegółów w tym przedm iocie.

Największa wysokość tunelu wynosić będzie 
1152 .5  metrów, k iedy wzniesienie Brennern 
wynosi metrów 1367 , a na górze Cenis 1 3 3 4 ; 
długość tunelu  liczyć będzie 14 ,000  metrów, 
a w najwyższym swym punkcie znajdow ać się 
będzie na 1800  metrów pod pow ierzchnią zie­
mi. Jezioro Sella p rzypada na 1800  metrów nad 
sklepieniem  tunelu , nićm a więc żadnego po­
wodu obawy. Od strony południowćj jako  siła 
wodna będzie zużytkow ana Trem ola. Machiny 
do wiercenia w prowadzane będą w ruch przez 
trzy  turbiny. Pod Goschenen potrzebnśj siły 
wodnćj dostarczy R eus.

Przygotow ania w szystkie ju ż  są poczynione, 
tunel zaczynają przebijać, a przed początkiem 
zimy roboty o ty le  mają być posunięte, ażeby 
robotnicy mogli być w głębi góry zabezpieczeni 
od zimna.

S ta tys ty k a  Londynu. — N aczelnik policji
londyńskićj złoży ł niedawno doroczny swój ra ­
port, z którego się okazuje , źe w roku 1871 
policja londyńska sk ładała  się z 9655  osób, o 
667 więcćj niż w roku poprzednim ; w tćj licz­
bie było 8407  prostych stójkow ych.— W  ciągu 
roku z rozm aitych przyczyn usunięto 236 po­
licjantów , a 194  kazano się podać do dymisji. 
O bszar m iasta zw iększył się w ciągu r. 1871 
o 220 ulie nowych i dwa skwery, przedstaw ia­
jące  razem  38 mil angielskich długości. W  o 
statnich latach dziesięciu przybyło  ulic nowych 
na 635  mil angielskich, przy których zbudo­
wano 1 4 9 ,9 0 5  domów nowych. W  ciągu roku 
1871 policja przytrzym ała 2 8 ,2 4 0  pijanych, o 
2676  więcćj niż w roku poprzednim ; kradzieży 
popełniono 1 0 ,2 6 4 ; wniesiono 10 ,729  zażaleń 
na powożących om nibusam i, doróżkam i itp ., 
przez których nieostrożność było 2445  osób

zranionych i 124 zabite. Zaginęły w tym czasie 
w m ieście  5753  osoby, w tć j liczbie zaś około 
20 0 0  wyżćj la t 1 0 ; z ogólnćj liczby zaginio­
nych odszukała policja i odprow adziła do do­
mów 2619 dzieci i 446  osób dorosłych. Psów 
wałęsających się po mieście zabrano 8 7 8 5 ; 
tych zwrócono właścicielom 725, a  resztę od­
dano do szpitala, urządzonego dla psów, które 
nie mają panów. Policja straciła w ostatnim 
roku w skutek chorób 9.7 p e t, gdy zwykle gi 
nie je j 1.7 pet. W  bójkach ulicznych raniono 
776 policjantów.

Teatr. — Dziś w sobotę i ju tro  w niedzielę: 
„P rzeor Paulinów  czyli O brona Częstochowy," 
dram at historyczny z X V II wieku w 5 aktach 
z prologiem, odznaczony przez komisję kon­
kursową w r. 1872 .

H O T E L  D REZD EŃ SK I. Przyjechali: W inc. 
hr. Bobrowski wł. d., Amalja K ierw ińska ob., 
K onrad F ichauser wł. d., z G alicji; Ferd . Mę- 
tlewicz kup. z P łocka; Leon Kozimiński z żoną 
adw. z T arnopola ; Feliks Ochimowski współ­
redak to r N iw y, L eopold Meyer w spółredaktor, 
Józef C hodorowicz adw. z W arszawy.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: K ajetan  W a- 
łow ski z żoną adw okat, Ew a D elor ob., W ład. 
Młocki z żoną urz. tow. kred., W anda Załęska 
ob., z Krynicy; Bazyli Stepanow  z żoną asses. 
kol. z P łocka; P aw eł hr. Ł ubieński wł. dobr., 
Bron. S tarorypiński stud. dorp, uniw.; z W ar­
szawy; Jan  G intyłło  z familją radca st. z Odes 
By; K az. Żeleński wł. d. z Cichawy; Ign. Fu- 
dakowski wł. d. z Ł ańcuta.

H O T E L  P O L SK I pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: A lojzy W enda wł. d., Ant. Grze- 
bniakowBki urz., W iktor Z aręba z familją wł. d., 
Roman Jaw ornicki ob., S tan. Jakóbow ski ob., 
z K rólestw a; Ign. W róblew ski ob., M arja Kra- 
skowska ob., Maks. Gerymski art. malarz, St. 
Gerymski ob., F ran . N aw ratel ob., z W arsza­
wy; Józef Korejwo ob., M ichał Atauowicz kup., 
z Odessy; H elena B aukenheiter guw. ze Szwaj- 
carji; Józef Łem picki obyw. z P łocka; Jan  L i­
sowski wł. d., Salomea Ruszkow ska wł. d., 
z Podola; Ign. Sztadtler ob., Ju lja  O lbert ob., 
z W iednia; Adam Zębkowski kont. z Izdebnika.

Oświęcim 21 września.
Od ajencji banku galic. dla handlu i  przemysłu.

Do W iednia na targ  poniedziałkow y przeszło 
wołów z G alicji wczoraj 1 200 , dziś nadeszło 
4 00 , z tutejszego placu 500 , razem 2100 . 

Spodziew ają się jeszcze jednego transportu. 
Jeżeli będzie więcćj niż 3000  wołów, targ  

zesłabnie.

Wiadomości urzędowe.
—  Cesarz austrjacki udzielił nowo-miano- 

wanemu nadzw yczajnem u królewsko-portugal- 
skiemu posłowi i pełnom ocnem u ministrowi 
J o a o  C o e lh o  d ’A lm e id a  dnia 14 września 
b. r. osobną audjencję i przyjąć od niego p i­
smo uwierzytelniające.

—  Cesarz austrjacki uw ierzytelnił radcę le- 
gacyjnego pierwszćj kategorji hr. W iktora 
D u b s k y ’ego, jako  swojego posła i pełnom o­
cnego m inistra przy dworze perskim .

Wyciąg z dziennika urzędow ego  Gazety
L w ow skiij z dnia 16 września.

E d y k t a .  K rakowski sąd kraj. zawiadamia 
A nastazego K ucharskiego o nakazie zapła ty  
37 zła. na rzecz E stery  H ollender.

L i s t  g o ń c z y .  Krakowski sąd karny ściga 
Stan. W róbla, skazanego za zbrodnię kradzie­
ży na l* /2 roku więzienia. J e s t on rodem z L i­
szek, liczy la t 31, w yrobnik i urlopnik I-go 
pułku ułanów.

K o n k u r s .  D nia 30 sierpnia r. b. um arł w 
Błozwi, pow. Samborskiego, pleban obrz. łac. 
ks. Bartłom ićj H ędrzak , przeżyw szy la t 48, 
z tych w stanie duchownym 20. Do parafji 
tego probostw a należy w 4 miejscowościach i 
prom ieniu y 2 mili 284  dusz. Obowiązki p a ­
sterskie pełn i każdoczesny pleban. Praw o p a ­
tronatu  wykonuje p. A ntoni Bal. Główne upo­
sażenie stanow ią 25 morgów 2877  sążni kw. 
ról w średnićj glebie, 18 morgów 142 sążni kw. 
łąk , wydających w ij 3 siano słodkie, a w ' / 3 
kwaśne, 39 morgów 1429 kw. Bążni pastwisk 
i około pó ł morga krzaków; dalćj k ap ita ł 140 
zła. w 5°/o obligacjach indem nizacyjnych, me- 
szne 7 1/ 2 korca rocznie. Czy sty  dochód roczny 
obliczony je s t na 154 zła., a celem uzupełn ie­
nia kongruy na 316 zła. dopłaca fundusz reli­
gijny rocznie 161 zła., pokryw ając także wszy­
stk ie podatki plebańskie z dodatkam i.

Gospodarstwo przem ysł i handel.
Galie, zakład kredytow y w łośc iańsk i

z dniem 31 sierpnia rb. m iał w obiegu swoich 
asygnat kasow ych na 1 .1 0 3 ,8 5 0  zła.

A ndrychów  17 września. — Pszenica 6 .25, 
żyto 5 .15 , jęczm ień 3 .6 0 , owies 1 .65 , groch
0. — , kukurydza 4 .95 , ziem niaki 1 .60, siano 
1.30, konicz 1 .45 , słoma 1. — , drzewo tw. 9, 
m iękk ie6 , funt mięsa 0 .20 , masa okowity 1.40, 
m asła 1 .40 , wyrobnik dziennie 0 .2 5  — 0 .45 .

Biała 14w rześ. — Pszenica 6 .25 , żyto 4.90 , 
jęczm ień 3 .10 , owies 1 .75 , groch 7 .40 , bób 
6 .90 , soczewica 8. — , kukurydza 7 .20 , proso 
7 .80, ta ta rk a  4 .— , ziem niaki 2 .24 , koniczyna 
35, siano 1.40 , konicz 1 .70 , słom a 1 .20 , wełny 
centnar 8 0 — 130 , lnu 20 , konopi 24, drzewo 
twarde 10, m iękkie 7 .50 , fun t mięsa 0 .26 , 
wyrobnik dziennie 0 .40  — 0 .60 .

Bochnia 16 września. —  Pszenica 6, żyto 
4 .5 5 , jęczm ień 3 .3 5 , owies 1 .70 , groch 5 .50 , 
bób 5 .5 0 , ziem niaki 1 .80 , siano 1 .3 0 , konicz
1.60, słom a 0 .9 0 , fun t m ięsa 0 .1 8 , drzewo 
tw arde 13 .50 , miękkie 10 .50 , masa okowity
1, funt m asła 0 .55 .

Gorlice 17 w rześnia.— Pszenica 6 .6 0 , żyto
5 .20 , jęczm ień 3 .4 0 , owies 1 .80 , ziemniaki
1.60 , siano 1 .80 , słoma 1 .50 , ft mięsa 0 .1 5 , 
drzewo tw arde 6 .20 , miękkie 4 .20 .

W adowice 19 września. —  Pszenica 6 .75, 
żyto 5 .40 , jęczm ień 3 .6 0 , owies 2 .50 , ziem nia­
ki 1 .80 , siano 1 .15 , słom a 0 .80 , funt mięsa 
0 .22 , drzewo tw. 9, m iękkie 6 .30 , w yrobnik 
z wiktem 0 .3 0 , bez takowego 0 .50 .

Wiedeń 17 września. (Koniczyna.) —  T ego­
roczny handel koniczyną rozpoczyna się bardzo 
spokojnie i nie pod bardzo sprzyjającem i oko 
licznościami. W ypadek tegorocznych zbiorów 
je s t korzystniejszym  od przeszłorocznych; po­
trzeby zaś krajowe w zupełności pokryte będą, 
bo na eksport z powodu niskiój ceny w aluty 
niewiele liczyć można. Oprócz tego niemieckie 
targ i są obficie, am erykańskie zaś dostatecznie 
zaopatrzone.

Zbiór b iałćj koniczyny by ł zadowalniający, 
bardzo pięknćj mało się jednak  pokazuje. Czer­
wona co do gatunku je s t bardzo dobra. Obrót 
porusza się jednak  w bardzo ciasnych granicach. 
Pierwsze dowozy na ta rg  dosyć wysoko płaco­
ne bywały, dzisiaj przecie spad ła  o 1 —  2 zła.

Płacono za b iałą 29 — 30 , za najpiękniejszą 
36 z ła .; za  czerwoną 26 — 2 7 .50  zła.

W ęgierska lucerna w iększą okazuje obfitość 
od przeszłorocznćj, w ogóle zaś zbiór je s t śre 
dni. W e W łoszech zbiór okazał się tak  co do 
ilości jako  tćź  i jakości bardzo pom yślny; tak  
samo brzm ią wiadomości i z Francji.

Na rachunek A nglji zakupiono znaczne par- 
tje  we W łoszech; także i u nas w łoska lucerna 
je s t poszukiw aną. P łacono ją  w Tryeście po 
28 — 30 zła.

W e W rocław iu płacono za pierwszą na targ  
nadesłaną przesyłkę, mianowicie b ia łą  po 19 
do 21 ta l., czerwoną po 1 5 y 2— 17 tal.

P esz t  17 wrześn. (Targ zboiowy. ) — H andel 
pszenicą spokojniejszy; ceny utrzym ują się; 
obro t słaby.

P łacono za pszenicę na  81 ft. 6 .45 , na Ś2 
ft. 6 .55 , na 83 ft. 6 .65 , na 84 ft. 6 .75 , na 
85 ft. 6 .85 , na 86 ft. 7 .— , na 87 ft. 7 .10 , na 
88 ft. 7 .2 0  za 100 ft. cłowyeh. Zyto na 80 ft. 
po 3 .85  — 3 .95 . Jęczm ień na 70 ft. 2 .85  do 
3 .03 . Owies po 1 .6 0 — 1.70 za 50 ft.

Szmalec 3 5 .7 5 — 38 zła. za centnar.

(Nades ł ane . )
Do osob liw szego  uwzględnienia panów  

rolników.
Można polecić m łocarnie, których dostarcza

mająca wzięcie firma Maurycego Weil’a jun. 
w F r a n k f u r c i e  n. M. do takich gospodarstw , 
w których niepodobna korzystnie używać wiel­
kich m łocarni parowych. M iały się okazać tak 
praktycznem i i odpowiedniemi swemu celowi, 
że bardzo wiele towarzystw  rolniczych stara  się 
bardzo o ich rozpowszechnienie, a w przeciągu 
dwóch la t sprzedano 3000  sztuk. Cena ma być 
bardzo niska i ju ż  zaczyna się od 88 zła. czyli 
50 talarów  za zupełną maszynę. Celem do­
kładniejszych w yjaśnień uprasza się udawać 
w prost do powyźszćj firmy, albo w W iedniu 
F ranzensbruckenstrasse N r. 13.

Wiadomości telegraficzne.
L w ów  20 września. Na dzisiejszóm po­

siedzeniu komitetu przedwyborczego po­
mimo kilkakrotnego głosowania nie po 
stanowiono nic co do kandydata na po­
sła. W końcu rozstrzygnął los na stronę 
Zbyszewskiego.

Praga 20 września. Z powodu zamie­
rzonego zamachu na namiestnika, prócz 
głównie obwinionego Brzetisława Rzeha- 
ka, obwinieni są także Miłosz Czerwonka 
i Kanca.

Komisja sądowa, która z powodu pro­
cesu Skrejszowskiego poszukiwała jakichś 
książek w administracji „Polityki" udała 
się obecnie do dóbr Skrejszowskiego w 
asystencji żandarmów, ażeby tam poszu­
kiwać owych książek. Dotąd jednak nic 
nie znalazła

Fulda 20 września. Dziś ma nastąpić 
zamknięcie konferencji biskupów. Arcy 
cybiskup Monachijski już odjechał. Inni 
biskupi odjeżdżają jutro rano. Usposo­
bienie oznaczają jako pojednawcze. —  
Wspólny list pasterski i pismo dzięk­
czynne ma być zawierzone.

Konstantynopol 19 września. Halli Ef- 
fendi drugi sekretarz poselstwa tureckie­
go w Londynie mianowany pierwszym 
sekretarzem poselstwa w Paryżu.

Przegląd polityczny.
Sejmowi węgierskiemu ma przedłożyć 

ministerstwo obrony krajowój projekt do 
ustawy karnój o tych indywiduach, które 
wbrew prawu uchylają się od służby woj- 
skowćj. Celem ustawy jest zapobiedz nad­
użyciu, które w Węgrzech na wielką skalę 
się praktykuje. Po ukończeniu rozpraw 
nad wnioskami rządowemi, jakotćź nad 
adresem, jeśli tylko dyskusje zbyt długo 
nie potrwają, izba niższa zawiesi swoje 
posiedzenia na parę tygodni, aby komitet 
finansowy i delegacje miały czas na wy­
pracowanie swoich referatów.

Porażkę prawicy w Maros Vasarhely, 
o którćj jużeśmy donosili, przypisują dzien­
niki deakistów jedynie terroryzmowi le­
wicy. Dwóstu wyborców nie odważyło się 
głosować, a wyborcy żydowscy usunęli 
się w masie, ponieważ pogrożono im niby 
zburzeniem synagogi. Nad jednym z wy­
branych, bar. Orbanem, i księdzem refor 
mowanym Aronem Kovacs zarządzono 
śledztwo o podburzanie niby ludu prokla 
macjami.

Z dnia 1 listopada należąca do Węgier 
część Granicy wojennćj otrzyma rząd cy­
wilny, lecz nie we wszystkich gałęziach. 
Tymczasowo tylko finanse i wymiar spra­
wiedliwości będą poruczone rządowi wę­
gierskiemu, sprawy zaś wyznaniowe i o- 
światy pozostaną, jak dotąd, przy dowódz­
twie jeneralnóm temeszwarskićm. Naplo 
nie pochwala takiego rozpołowienia rządu, 
ponieważ jego zdaniem szkoła jest naj­
dzielniejszą dźwignią opozycji serbskićj, 
której wyrazem jest tam Omladina.

Centraliści wiedeńscy, zawsze konse 
kwentni w nienawiści ku wszystkim Sło 
wianom, ponieważ sami dusić Serbów nie 
mogą, zalecają to najusilnićj Węgrom. 
Presse mówi: „Trzeba omladinistów do­
brze poskrobać po grzbiecie żelaznym 
kułakiem, jeśli rzeczy nie mają być prze­
wrócone do góry nogami.u

O kongresie starokatolików w Kolonji 
nie wahamy się powiedzieć, że prace jego 
około zreformowania kościoła nie mogą 
mieć oczekiwanćj doniosłości. Dziś bo­
wiem niepodobna oprzeć życia społeczne­
go na jakimkolwiek systemie religijnym: 
masy zawsze uwzględniają w religji tylko 
stronę obrzędową, a inteligencja uważa 
religję za rzecz sumienia indywidualnego, 
nie zaś publicznego. Kongres koloński o 
tyle może mieć znaczenie w dzisiejszćj 
epoce, o ile utoruje drogę do kościołów 
narodowych, niezawisłych od władzy pa- 
piezkiój. Ztąd tćź udział w kongresie wy­
słańców prawosławnych z  Petersbuga jest 
czysto politycznój natury, i w jakiekol-
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KRAKQW 21 września. złr. w. a

6% Oriłig. ndem. galic. 79 — 80 60
kupon ubiegły 183

74 25 76 604%  Listy nastaw, galic.
kupon ubiegły —088

81 25 82 6o5% isty zastaw, galic.
kupon ubiegły — 11]

60 95 2;4% Listy zast. polsk. ser. 1 93
kupon ubiegły —09

4%  Listy zast. polak. ser. 2 92 60 94 60
kupon ubiegły —097

5°/0 Listy zast. polsk. nowe 92 76 94 60
kupon ubiegły — 122

4%  Listy likwid. polskie 77 25 79 —
kupon ubiegły —122

896% Listy zast. hip. gal. — 90 50
kupon ubiegły — 08®

93 506r70 Listy zast. banku wIść. 95 6C
kupon ubiegły — 133

97 75 99Akcje kolei warsz. wled. 50
„ „ Karola Ludw. ł34 — 237 —
„ „ C zem .-Jassy.. 160 60 163 6i
„ banku dla h. i przem80 — — — —

Losy 6°/0 (Donau Regulir.) 96 — 99 —
Lo iy prem. wegierskie. . . 105 60 108 50
Losy 3% tireck . 400fr .. . 76 50 78 5
Losy m. Stanisławowa.. . . 25 60 27 50
Srebro nowe austryackie.. 107 50 109 60
Srebro w kuponach . . . . . . 107 25 109 26
Srebro (obrączkowy rubel) 166 — 170 —
Ruble papier, rossyjskie . . 148 — 149 61
Talary p ru sk ie ................... 163 — :65 —
Dukat obrączkowy............. 6 17 6 27
20-ffank6 w ka............... 8 70 8 86
Rumuńskie oblig. tal. 100 47 7? 60 57

WIEDEŃ, 20 września. 
Dłuo państw *:

65 80 65Renta austryacka . . . .  6% 90
■ „ w srebrzeć0/, 70 9. 71 —

Losy.
345Rząd. Z r. 1839 całe za 100 344 — -

e I, 1839 ‘/l s 100 344 — 345 —
4% rząd. 1854 „ „ 260 94 — 94 50
5% „ 1860 całe „ 50C 103 70 103 9

„ „ 1880 »/i ,, 10< 123 50 124
R/.ąd. 1864............. 100 144 144 60
Como Renten za 20......... 26 _ 26 _
Wegier. poł. nremiow. 100 106 _ 106 50
Kredytowe 1860 r. 100 wa IDO __ 190 60
Clary............  40 „ mk 38 _ 39 _
Donau Dampfschff. 100 „ 98 60 99 6<

Inspruku . .  na 20 fl. wa 
keglewjcza. na 10 3. ma 
Krakowskie na 20 „ wa 
Ofen (ilutty)
Palfy . . . . .
Rudolfa . . .
Salin .........
Salzburga. .
Cit. Genois 
T ryestu .. . .

» 40 
. 40 
, 10 
, 40 
, 20 
b  40 
, 100 
, 50 
. 20

n
mk
wa
mk
wa 

i mk
> » 

wa. 
mk.W aldstein.. „ 

WindischgrSt*. 20 „ „
Obligacje.

Indemniz. buków.. . .  5°/, 
„ galicyjskie . . .
„ siedmiogrodzki* 
„ węgierskie . . .  

Ind. węg. z klauz. 1867 
Poi. kol węg. sr. 5% sz.l2 l

Akcje bankę we*.
Anglo-austr. ca fl 100 wa. 
Anglo-hungaria „ 80 
Boden Credit austr. 80 

v # » węg. 80
Creditanst. austr. 160

„ allg. ung. 120 
Commissionsb. w. 140 
Depositenbank „ 80
Esc. Ges. n. oest. 500 

„ bank czeski 100 
Franco austr.. . .  80

„ węgierskie 80
Galie, banku hip. 160 

„ dla h. i prz. 80 
„ Landsbk Lwów 80 

Handelsbk Wied. 160 
Interventionsb. na 80 
Landerb. V ere in .. 80
Nationalbank.................
Ogólnego austijackiego 
Unionbank . .  za 200 
Yereinsbk austr. 80 
Verkehrsbank . .  800 
WeehslcrbV wied. 80 
Wechslstub Gesel. 80 
Wien. Bnk V erein 80 

„ Cassa-Verein 80

Aksjc kalał:
Arcyks. Albrechta.200wa.

p ł t j ą żądają
<łr w a

28 60 29 60
17 50 18 60

29 60 30 60
31 — 31 60
15 26 16 76
40 — 41 —
25 — 26 _
29 75 30 2

117 60 118 51;
58 — 69 _
23 — 24 —
24 60 25 —

77 _ 78
19 60 80 26
78 — 78 76
30 60 81 —

80 60 81 —

,04 76 105 25

31G . . 316 5f
1 16 -- 116 60
274 -- 276 —

126 60 127 —
334 30 334 60
144 — 145 —
133 50 134 —
112 — 112 60
1040 - 1045-

128 76 129 21
102

-
102 61

251 76 252 21
165 — 167 -
:l4 — 115 —
873 — 875 —
253 60 264 —
272 — 272 6
189 26 169 1
213 60 214 10
315 — 116 -
178 — 179 —

356 — 367 —

107 — 108 —

177 60 178 ___

l<«0 *S *1»
«łr. w a.

Alfold Fmm ew.a. 200 sr. 177 -0 n 8
B8hm. Nordbahn 160wa. _ _ — - _

„ Westbahn 200 „ __ _ __ _
Dniestrzańska fl. 200 sr. 132 50 1.33 60
Dux Bodenbch wa. 200 sr. 139 — 141 -

„ L. B. 200 „ i 50 — 161 -
E lisabeth .............  200mk. 249 60 260 6i
,  Linz Budw.w.a. 200 sr. ------ 216 -
Eperies-Tarnow 200 „ ------- -----
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 2077 - 2082-
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 225 - 226 -
Fiinfkirch. Barcs 200 „ 186 60 186 6<
GalUXarl Ludw. 210 „ 234 60 235 50
Graz.Kotlach górn. 200 „ 373 — 375 -

„ „ H emisji 80 „ t76 — 180 —
Kaschau Oderberg 200wa. t94 _ 194 51
Lemb. Czora. Jassy 200 „ 161 60 162 6'
Miikr.Sch.Cent.wa. 200 sr. 140 60 141 6<

„ na 126 srbr. 80wa. ------- —
Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 215 75 216 2

„ lit. B. „ 200 „ 184 25 184 75
Ostrau-Friedland 200 „ ------- ------
Praga-Dux „ 160 „ ------- 108 60
Rudolfbahn „ 200 „ 176 75 >77 25
Siebenbflrger I. „ 200 sr. 178 60 179 -
Staatsbhn 1600 fr.) 200 „ 327 60 328 -

,, II emisji 80 „ — — —
Sildbhn (Lombard.) 200wa. 203 90 209 10
Siid-nord Verbind. 200mk 178 _ 179 -
Suez-Canal-Ges. fr. 600 ------- _ _
Theissbahn........... 200wa !62 60 253 —
Tramway wied. . .  200 „ 333 — 333 5‘
Turnau-Kralup-Prag200 „ ------- — _
Węg. gal. I. Łupk. 200 sr. — — -------

„ Nordostbh.wa. 200 „ 63 60 64 -
„ Ostbhn (128 sr) 80wa 133 25 133 7f
„ W estb ah n ... 200 „ (77 26 177 7/

Akoye przem ysłowa.
Baugesells. allg. eost 80 141 - 141 6(

n Wied. . . .  8* 222 50 222 -
Bauverein „ 100 „ 52 25 62 60
F orstprodnkte...........20( _
Hiittenberger Eis. 200 „ _ __ _ __
Inneberg h u t .............  100 i05 50 206 60
Kałusza....................... 200 __ _ _ _
Masz. cegieł. wi«d.. .  200 ------- _ _

„ „ i  bud. lwów. 8 < — — _ _
Neub. Mariazel huty. 8' 91 — 92 -
Parcelacyjne galic.. . .  10f ------- -----
8ohl(iglmiihle Pap.. .  8t 120 — 122 -
Wied. parcelacyjne. .  100 113 60 114 —

P i e n i ę d z y .
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Dniestrzańskie . . .  6°/0 „ 
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Franz. Josef „ 
Fiinfk.-Barcser..
Gal. Kar. Lud. „
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„ I. 1865 w. a. 6%  „
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Mahr. Sch.Cntr. „ 5%  „
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94 7f
95 76
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90 76
91 — 
DO —
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86 76
98 — 
96 
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93 —
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90 50 
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100 76

90 60 
87 —

99 76

102 —

84 — 
84 76 
94 76

77 76
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89 — 
86 7
95 25
96 25

81 60
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93

79
91
92 
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102
91
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100

102
99
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84
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25

60

6<
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Oest.Ndwstbw.a. 6°/0sr 9 5 60 98 7o
Rudolfbahn „ 6% „ 93 60 94 _
Siebenbur. 1. „ 6%  „ 90 60 91 —
Sfldbahn (Lombardy) „ 11 60 112 —

Verb. W. *.5°' 99 _ 99 60
Theissbahn 6% sr. — — — —
Węg. gal. Lupk. 6%  „ — — 89 —

„ Nrdost 300 6%  „ 88 50 89 —
„ Os‘bhn 890 6°/„ „ 79 25 79 76
„ Westbahn 5%  „ 90 — 90 26

W sksls a« 3 miss.
"Yankfnrt skont. 31/, °/c 92 40 92 60
Hamburg „ 2 '/, „ 81 — 81 —
Londyn „ 2 „ 109 30 109 60
P ir y i „ 6 „ 42 65 42 75

M snety:
Dukat w aśny................. 6 26 6 28
20 frank, austr............ ___

„ francuz.. . . . . 8 78 8 79
Srebro........................... 108 85 109
Talar p ru s k i............. 163 75 164 -

LWÓW 19 września.
Akc. banku hip. gal. 16 ' 226 — 228 —

„ „ krajów. 100 — — 88 —
Listy zast. galic.. . .  5% 81 60 82 10

i, .  . .  . . .4 % 76 — 76 50
„ . banku hip. 6% 89 60 90 10
„ „ włościan 6% 93 76 94 30

Obligi ind. galicyj. 6% 79 20 79 76
’ółimperjal ros. . . . . . 8 86 9 —
lubel srebrny obrączo.. 1 66 1 76

„ . papier. 1 48 1 49

WARSZAWA 18 wrzś. Rs. k. Rs. k.
Wexle Londyn 1 f. st. 3 m. 7 34 7 36

n Paryż 300fr.l0d. 87 — 87 23
r< Wiedeń 160 złr.2m 100 05 100 35

Vkeje kol. warsz.-wied 99 - 99 60
» „ warsz.-bydg. — — — —

_ n „ warsz.-teresp 120 — — —
Asty zast. seiji 1 ..  4% 94 85 96 15

• > .  2 . .  4% 98 7( 94 —
kupon ubiegły — 95 — —

„ „ n o w e .. . .  5°/0 94 — 94 30
kupon ubiegły 1 19 — —

B likwidacyjne.. 4% 77 95 78 25
kupon ubiegły

1
18 ———

ł .  <8 Pociągi osobowe
n a  k o l e j a c h ,  ż e l a z n y c h .

S t a c j e .
Odchodzą Przychodzą

rano po poł. rano ipopo .

w Krakowie: lwow. 11.13 __ __ 3.18
„ „ pospi. — 9.36 7.33 —
„ „ miesz — n.10.36 5.39 —
„ wielicki).. 11.30 11.— 6.54 8.15
„ wiedeński.. 6.46 3.30 9.45 9. 8
„ pospiesz. 7.30 — — 8.18
„ mieszany 10.10 — 11.69 —
„ na Oświę. wroc. — — — 3.28
b do Wrocł. mysł. — — — —
„ warszawski 8. 2 — —. 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5.— 9.38 —
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 nl2.2ti 2.—

„ „ miesz. 9.62 — 9.42 _
b lwowski 3.35 12.31 3.24 12.14
„ „ miesz. — 6.68 — 5.38

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.35 6.—
„ „ miesz — 1.19 — 1.—
b lwowski j n. 1.13 

9.28
— n. 1.— 

9.19
—

n f) miesz. — 2.44 — 2.24
w Przemy ilu: krakowski 5. 7.54 4.64 7.39

„ „ miesz. — 4.32 — 4.17
b lwowski j — 6.39

10.48
— 6.29

10.35
b „ miesz. 10.53 — 10.33 —

we Lwoicie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—
„ „ miesz. 6.4; — __ 8.—
„ brodzki. . 8.52 n.11.50 2.6( n.7.38
„ czemiow.. 10.49 10.20 — —13

w Brodach: lwow ski.. p. 3.23 10JO 3.23 12.—
w Tarnopolu: lwowski 5.41 2.50 p .1.17 4.—
w Podwołoczyskach Iwo. U .— 6.40 7.47 1.—
w Czemiowcach: lwow. — — 7 .— 9.—
w Mysłowicach: k rak .. 11.33 — __
w Warszawie: k rak .. . . 9.— — — 8.61
w Wiedniu •• k rak .. . .  { 8.— 6 . -

3.39
3.—
4.06

7.31

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu­
dwika według zegaru lwowsk., który idzie o 16 m. 
pierwśj; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze­
garu prags., idącego o 12 m. późniój od krakow­
skiego.

wiek porozumienie się kościoła katolic­
kiego z greckim nie możemy uwierzyć.

RosBja bardzo czynnie krząta się około 
pozyskania coraz większego wpływu na 
pograniczach tureckich W Anatolji, a 
szczególnie na wybrzeżach Czarnego mo­
rza siedzi mnóstwo rossyjskich konsulów 
i ajentów konsularnych, którzy takie sta­
nowisko potrafili zająć wobec władz tu­
reckich, źe wpływ tych ostatnich równo­
waży się z ich wpływem.

Wreszcie rząd rossyjski zamierza, po­
nieważ budowa portu w Poti nie daje się 
wykonać, nabyć od Turcji Batum , naj­
lepszy port Czarnego morza. Nabycie 
Batum, skąd odnoga kolejowa ma się 
połączyć z drogą żelazną Poti-Tyfliską, 
ma wielkie znaczenie dla Rossji ze wzglę­
du na handel europejsko - perski, a w 
związku z posiadaniem portu sewastopol- 
skiego uczyni Rossję panią całego morza 
Czarnego.

Z Rzymu piszą do berlińskićj Germania: 
„Aby położyć koniec wsztlkim pogło­
skom, donoszę z pewnością, że na przy­
padek, gdyby okoliczności zmusiły pa­
pieża do opuszczenia Rzymu, rząd fran­
cuski ofiaruje mu na przytułek Pau i 
Awenjon, austrjacki Trydent, angielski 
Maltę, bawarski Monachjum, a książę 
Monako swoją rezydencję." Ostatnia pro­
pozycja szczególnie dobrze wygląda: pa­
pież znalazłby się w bliskiem sąsiedztwie 
rulety.

Zmarły świeżo w Malmoe król Szwecji 
i Norwegji Karol XV Ludwik Eugenjusz, 
urodził się 3 maja 1826; odziedziczył 
tron po ojcu Oskarze I 8 lipca 1859, 
jako król szwedzki koronował się w 
Sztokholmie 3 maja, jako norwegski w 
Droutheim 5 sierpnia 1860. W r. 1850 
19 czerwca zaślubił Ludwikę księżniczkę 
Oranji, córkę Wilhelma Fryderyka, księ­
cia Niderlandów. Po zmarłym dziś królu 
wstępuje na tron jego brat Oskar, książę 
wschodnićj Gotlandji, urodzony 21 stycz­
nia 1829, ożeniony 6 czerwca 1857 z Zofją 
Wilhelmiaą, córką zmarłego Wilhelma 
księcia Nassau. Z tego małżeństwa ma 
czterech synów, z których najstarszy Os­
kar Gustaw Adolf urodził się 14 czerwca 
1858; jedyna córka zmarłego króla Lu­
dwika została 28 lipca 1869 zaślubiona 
następcy tronu duńskiego, księciu Wil­
helmowi Fryderykowi.

Ostatnie telegramy.
Monachjum 20 września. Wszyscy mi­

nistrowie zebrali się dziś na naradę. Do­
myślając się, źe przedmiotem obrad bę­
dzie nieukończone jeszcze przesilenie mi- 
nisterjalne.

Bern 20 września. Mówią, źe delegat 
rządu genewskiego porozumiewał się z 
nowomianowanym biskupem genewskim 
Mermillod, w skutek czego postanowio­
no w sprawie sporu o nowe biskupstwo 
zasiągnąć pierwej opinji prawników.

Londyn 20 września. Krążu tu pogło­
ska, że odstąpiono od zamiaru urządze­
nia w Dublinie zgromadzenia ludowego, 
mającego się o ś w i a d c z y ć  przeciw za­
jęciu Rzymu przez Włochów.

Księżna Bismarkowa przybyła do Tor­
quay. Oczekują tam także przybycia ks. 
Bismarka.

Stokholm 19 września. Książę - rejent 
obwołany dziś został jako Oskar II kró­
lem Szwecji i złożył przysięgę na kon­
stytucję. Najwyżsi urzędnicy państwa, 
członkowie rady stanu złożyli przysięgę 
w jego ręce. Jutro złożą przysięgę zało­
gujące tu wojska. — Ciało króla Karola 
XV po zabalsamowaniu przewiezione zo­
stanie do Stokholmu.

Madryt 19 września. Na dzisiejszem po­
siedzeniu kortezów występował U 1 o a 
przeciw wyborom w ogólności i uderzał 
na okólnik wyborczy rozesłany przez 
Z o r i l l ę .  W końcu powiedział: Prześla­
dowanie Sagasty przez Zorillę charakte­
ryzuje ostatnie wybory. Z o r i 11 a odpie­
ra : „To fałsz". U l o a powiada na to 
szyderczo, że to wyrażenie się ministra 
zdaje mu się być i parlamentarnóm i mi- 
nisterjalnćm, za co go prezydent wezwał 
do porządku. Z o r i l l a  oświadcza uro­
czyście, źe zniesie konskrypcję i że wkrót­
ce przedstawi kortezom projekt reorgani­
zacji armji.

Mówią, że nowa pożyczka ma być za­
ciągniętą przez publiczne sybskrypcje.

K ursa.— Wi e d e ń  20 września, eodz. 2, 
Srebro 108.85. — Akcje kredyt. 334.30 — 
Lombardy 209.80.— Losy 1860 r. 103.80, 
Losy 1864 r. 144.— .— Akcje franko-austr. 
129.75.— Napoleony 8.76.— Akcje kol, 
galic. Karola Ludwika 235 50. — Akcje 
kolei lwowsko-czemiow. 161.50. — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 163.50. — 
Akcje banku 875.— . — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 170.75. — 
Renta w srebrze 70.90. — Obligi indemn, 
galicyjskie 79.50. — Akcje banku wied, 
dla obrotu ogólnego 214.50. — Akcje 
anglo-banku 3i6.25.—  Akcje kolei rząd, 
331.— . — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
178 50.— Akcje kol. Rudolfa 176.75.—, 
Akcje kolei pardubic.kiój 178 50.— Akcje 
kolei północ. 207.50. — Tramway 333.—. 
Akcje banku budowy 142.24. — Akcje 
kolei wschodnićj 133.—. — Akcje kolei 
alfoldzkićj —.—. — Akcje banku anglo- 
węgierskego 114.--.—  Ogólny austrjacki 
bank 253.—.
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KRAJ z nierl zieli 22 września.

esr Oc3L administracyl.

Nakładem wydawnictwa „Kraju“
w yszły i są  do Ha bycia

w  K rakow ie w  adLmimstraoyi „Kraju“
ja k o  też

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
z lr. e t.

A  n . T v . Z S k X i o l L i O 'V i r i c a s  i p ism a je g o  do ro k u  1829 p rzez  A lb e rta  Gą-
sio row sktego  —   ................................................................................................... .... • 1 50

Fizyologla codziennego życln, G. H . L e w e s , z a n g ie l­
sk iego p rze tłu m a» zy ł L u d w ik  M asłow sk i, ze szy t I. i I I . 1872 r. . . .  1 50 

(D a lsze  3 zeszy ty  w y jd ą  w c iąg u  tego  roku). 
Koufederaoya Barska : Korespondencya między Stanis ławem

Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, w y d a ł D r. L u d w ik  G um plow icz 2 —  
(G łów ny S k ład  n a  c a ła  G alicye i W . K-. P o z n a ń sk ie  

w  k się g a m i G U B R Y N O W IC Z A  i SC H M ID  TA we L w ow ie.
Flotkl 1 Praw dy........................................................................................... * ~ ~

Ok>ra.zkl z  podróży po Szwecyl, b a r . W . E u g e s tro m a  . 2 oO
E l l a  pow ieść C hłędow skiego  ...........................................................................................................1 50
Po nitce do k łę b k a , pow ieść  C h łę d o w sk ie g o ............................    1 ^0
Handel i przemysł za  czasów  S tan is ław a  A u g u s ta , sk re ś lił D r. L u d w ik  K u b a la  . . 20
Skrupuły,  pow ieść C h łędow sk iego  1 t o m ............................................................................................ 1 50
Album fotograficzne, 2 gi t o m ....................................................................................................................1

(Tom  I. w yczerpany).
if lry d jo n , o d czy t A d. B ełc ikow skiogo  ..............................................................   25

Józef Ignacy k aszewski P rz y p o m n ie n ie  40to-lccie  zas łu g  p iśm ienn iczych  i p ra c y  p.
K a ro la  E stre ic h e ra  . . . .  * ..................................................... ........ ............................

ł s t o  djabłów, pow ieść  z czasów  se jm u  czte ro le tn ieg o  J .  I. K raszew sk iego , 2 tom y . 2 50
i Tajny fundusz, powies*2 Z aeh arja siew icza , 2 t o m y ..............................................................................2

Rodzina Orskich, pow ieść W ołodego S k ib y , 2 to m y ......................................................................... 2 —
Walka stronnictw, k o m ed ja  S to żk a , 1  ...............................................................................................
Sobory, szk ic  h is to ry czn y  p rzez  W . B.  ..............................................................................................
0 sprawie ruskiej ................................................................................................................................ 25
Po Ślubie, kom ed ja  K ozieb rodzk iego  ( w y c z e r p a n a ) ....................................................................
Owa szkiee powieściowe, (Pół prawdy — "Wioslta na księżycu) ................... 50
Ultramontanie I Modcranci przez  a u to ra  „P lo tek  i P ra w d 14 . . .  ................................ —  25
Dwaj R a d z iw iłło w ie , kom ed ja  w V. a k ta c h  p rzez  A dam a B e łc ik o w sk ie g o ,.......................—  50
Prawo Postępu, s tn d ju m  p rzy ro d n icze  spo łeczn e  p rzez  L u d w . M asłow skiego , . . .  75
Kwestya nadbałtycka ,  p rzez  J a n a  L eśn iew sk ieg o ...................................  . • • ■ • • • • ~  15

t j i y  D zie ła  te p rz e sy ła  t a k ie  a d m in is trac ja  „ K ra ju 14 n a  ż ąd an ie  za  go tów kę lub  pobra- 
n iem  pocztow em .

WZORY NAUKI RYSUNKÓW
dla szkół ludowych 

M aksymiliana Cerchy,
prof, ry su n k ó w  sem in a ry u m  żeńsk iego  w K rakow ie , 

są  do nsbycia wyłącznie u
Ż. J. WywiałŁowskiego w  Kratowi©.

g V  Zeszyt 4 0  centów. 2563(1-2)

H R S Z 9 H B B  Ś328E3 K K 3 3

SKŁAD PAPIERÓW,
potrzeb piśmiennych, rysunkowych i szkolnych,

wiA/5 z p raco w n ’a

Monogramów, Pieczątek wytłaczanych,
Biletów wizytowych, Adresowych 

i Nadgłówków listowych,

HENRYKA ŻYCHONIA,
przy ulicy Grodzkiej Nr. 90 w Krakowie.

Z a 100 listów  i 100 k o p ert w raz z w ybiciem  monogramu w ró żn y ch  k o lo rach  od 2.50 w yżćj. 
Z a 50 listów  i 50 k o p ert w raz  z w ybiciem  monogramu w różnych  k o lo rach  od 1.50 w yżej.
Z a  100 listów  i 100 k o p e r t w raz z w ybiciem  Imienia i N a zw isk a .............._• • • od 2. w yżej.
Za 100 listów  i 100 k o p ert w raz z w ybiciem  białem dwóch lub t rzech liter od I.-— w yżej.
Za 100 sz tu k  Biletów wzytowych n a  białym matowym k a r to n ie ....................... 0 j ” r
Z a 100 sz tu k  Biletów wizytowych n a  glancownym k a r to n i e ...............................  I.—  w yżej.
Z a 100 sz tu k  Biletów wizytowych n a  marmurkowym glancownym kartonie od 1.20 wyzej. 
Z a  f ryz  ̂8° [480 ark .] nadgłówków listow ych z pap ie rem  od 3.50 w yżej. 
Z a  lOOO sz tu k  pieczątek tłoczonych z w yrażen iem  Im ien ia ,

N azw iska, godności i m ie jsca  n a  lakowym papierze 9 .dO. 
Z a ftOOO sz tu k  pieczątelc tłoczonych, z w yrażen iem  Im ien ia ,

N azw isk a , godności i m ie jsca  " w  r ó ż n y o l i  k o l o r a c h  3 .
Za lOOO sz tu k  pieczątek tłoczonycłi z w y rażen iem  Im ien ia ,

N azw iska  i m iejsca z herbem  lub godłem  w ró żn y ch  k o l o r a > o l x  4 .®O. 
Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się za  przesłaniem p ó ł  n a l e ż y -  

t o a c l ,  pozostającą  resztę  za p o t o r a n l e m  p o o a s t o w ó m .

Wszelkie inne roboty uskuteczniają się punktualnie 
2837 (8-56.) i p o  umiarkowanej cenie.

8

Niniejszem donoszę Szan. Paniom .
że z dniem  dzisiejszym  otw orzy łam  p rzy  u licy  S ław kow skie j tu ż  nap rzeciw  H ote lu

Sask iego  pod  L . 260

nową pracownię sukien damskich,
jak  również i bielizny.

Z ao p a trzo n a  zaw sze w najśw ieższe  żiirna lc , p o d e jm u ję  sie w j a k  n a jk ró t­
szym  czasie  i po b ardzo  p rzy stęp n e j cenie  takow e w ykonyw ać.

P o leca jąc  sie w zględom  i pam ięci Ł ask aw y ch  P a ń , zosta ję
un iżo n ą

3602(1-?) M a r y a  G a n o a r o z y l Ł .

Pracownia Kamieniarska

\WYTRWAŁEJ
PRACY

w K r a k o w i e  przy ul. ś. Jana,

Kurcze epileptyczne (padaczkę)
leczy  listow nie  lek a rz  sp e c ja ln y  d la  ep ilep sy i D r. O .  E i l l i a c ł i  

w B e rlin ie L o u ise n stra .se , 15 —  J u ż  se tk i zu p e łn ie  u le c z o n y c h .
3326(10-20)

KOTLARZ
teoretycznie i p rak ty czn ie  w yksz ta łco n y , k tó ry  ju ż  
k ilk a  la t b y ł k ierow nik iem  w p racow ni a  obzaj- 
miony je s t  z n a jnow szem i p rz y rz ą d a m i, p o szu k u je  
takićj sam ej p osady  lub  też  stósow nego  u m iesz­
czenia w fabryce. — Ł ask aw e  offerty  pod  znak iem  
K. 3 3 . 4b'3 2 X, od b ie ra  R u d o lf M osse (Fx- 
pedycya anonsów ) w G brlitz  (n a  p ru sk . S zlasku). 

3582(1-2)

NAPÓJ KRÓLEWSKI.
(Kbnigstrank).

N a podstaw ie  d łu g o le tn ich  b ad ań  i do­
św iadczeń u dało  m i się w y ciąg n ąć  soki ze 
100 sk u teczn y ch  ro ś lin , k tó re  po łączone 
u m ie ję tn ie  d a ły  p ły n  bardzo  sku teczn y , 
a w u ży c iu  b ard zo  p rzy jem n y  do L im o- 
n ad y  podobny . O tóż ta  „L im o n a d a  ro ś­
lin n a 14 u ż y ta  w łaściw ie i p o d łu g  p rzep i­
su , d z ia ła  szybko  n a  o rgan izm  lu d zk i 
n iszcząc  za ro d k i chorobow e, a w zm acn ia­
ją c  i o d św ie ża jąc  ju ż  u leczony . W y­
sta w ian e  św iadectw a p rzez  u leczone o- 
so b y  stw ie rdziły  sk u teczn o ść  w n a s tę p u ­
ją c y c h  s ła b o śc iah : w c ie rp ien iach  hemo- 
roidalnych, w ospie, w sła b o śc iach  płu­
cnych, w puchlinie wodnej,  w  c ie rp ie ­
n iach  żołądka, rakowatych, sercowych, 
w reumatyzmie, w skrofu łach ;  w żó ł­
taczce I wielu innych.

Karol Jacobi
R a d ca  zd row ia  (H yg ien ista)

B erlin  1872.
F la sz k a  „ N ap o ju 44 z opisem  u życia  

k o sz tu je  1 fl. 55 x. a. w . J e s t  do n a b y ­
cia  u  p. Wiktora Redyka w a p tece  pod 
B a ran k iem  w K rakow ie .

f

t

Odznaczone w Paryżu 1870 r.

Dobrowolne uznanie.
O d d łuższego  czasu  c ierp ia łem  oso­

bliw ie n a  zaflegm ienie. U żyw ałem  na  
nie ro zm aitych  środków  lek a rsk ich , a le  
n ad a rem n ie . —  P o  u życiu  3/ ł  flaszki
b ia łeg o  syrupu piersiowego G. A. W.
Mayera, pozby łem  się zu p e łn ie  te j s ła ­
bośc i i n a ju s iln ić j za lecam  ten że  w 
p o d o bnych  w y padkach , gdyż sk u tk u je  
zaraz .

H o rn b u rg  n ad  H arzcem
21 K w ietn ia  1871 r.

C. T. Schuthoff kupiec .

P o szu k u je  się

SK LEPU
w ożywionej części miasta Krakowa od Igo pa­

ździernika b. r. lub później do najęcia.
Oferty uprasza  się złożyć w expedycyi tego 

dziennika pod I. 147. 3578(1-3)

Dr. L. G. Kraus,
em . se k u n d a ry  sz k lin ik i i oddzia łu  syfiłity- 
cznego w w iedeńsk im  c. k. sz p ita lu  p ow sze­

chnym , m a swój

Instytut Ordynacyjny
d la  słabości 

ukrytych i skórnych
Wiedeń, Franz-Josephs Quai, Werderthor- 

gasse  Nr. 7, II. Stock.
Ordynuje od II do 2 i od 5 do 8 wieczór.

Pisemne konsultacye u sk u te czn ia  się 
n iezw łoczn ie, a  m edycyny  i in s tru k ey e  po­
sy ła  się  w k ażd y m  ję z y k u .

M oja 20 to -le tn ia  p ra k ty k a , liczne  do­
św iadczen ia , ja k ie  zeb ra łem  w n a jp ie rw szy c h  
i na jw ięk szy ch  sz p ita la ch  i m oje naukow e 
zdo lności na po lu  syph ilodo log ii, p o d a ją  n a j­
lep sza  ręk o jm ie , że cho rzy  b ę d ą  prędko i 
radykalnie  w yleczen i. 3496(1-?)

Do pana astronoma E. Lehmann’a
B e rlin , F ra n k fu r te r  T h o r, 3.

 j a k  w ielk ieóo szczęścia  d o znaliśm y , w y­
graw szy  p rzez  p a ń sk ie  k o m binacye terno, 
tego p ióro  n ie  zdo ła  o p isać  itd .

Z aw dzięczam y to szczególn ie  p a n u  M łyńsk iem u , 
k tó ry  ta k ż e  w y g ra ł te rn o  i w sk aza ł nam  d rogę do 
P a n a  itd .

L w ów , 8 w rześn ia  1872 r.

Dąbrowski i Pollak.

zaopatrzona jes t  w nagrobki 
nitu wykończone, w różnych ce- 

Przyjmuje się zamówienia i

N a ż a d a n ie , a b y  poprzednio  
ry su n ek , tak o w y  p rz e sy ła  się za  

o d trącą  ty lk o  po zam ów ieniu

Kominki ozdobne, 
posadzki różnobarwne  

krajowych i zagranicz-  
ogniotrwałe  mozaikowe,  

dobne s ą

Ceny umiarkowane.

Roboty przy budowlach 
wykonywuje się punktu­

alnie i odpowiednio za­
skarbionemu dotąd pu­
blicznemu zaufaniu.

z piaskowca, marmuru lub g ra ­
nach począwszy od złr .  40  w. a. 

wedle nadesłanych rysunków.

udzielonym  był nag ro b k o w y  
p rz e d p ła tą  3 z łr. w. a., k tó rą  się 
n ag ro b k a  p rzy  w ypłacie  ceny.

płyty s to ło w e  i 
marmurowe z łom ów  
nych —  oraz posadzki  
które po ułożeniu po- 

do kobierca.

F a h i a n  E l a o j c i s t i i M i .

Ceny umiarkowane.

Roboty przy budowlach 
wykonywuje się punktu­
alnie i odpowiednio za­
skarbionemu dotąd pu­

blicznemu zaufaniu.
3363(5-12)

Gruntowna i szybka pomoc we wszelkich chorobach!
Utrzym anie zdrow ia

polega po większej części na czyszczeniu i c-zystem utrzym aniu sokow i krwi w popie­
raniu dobrego traw ienia. A by to osiągnąć, najlepszym  i najskuteczniejszym  środkiem je s t:

Balsam życia dra Rosa.
Balsam ten  odpow iada ja k  najlcpićj w s z e l k i m  tym w ym aganiom ; te n ż e * *  ożywia 

całą czynność traw ienia, tw orzy zdrową i czystą krew, a ciału pow raca daw ną siłę i zdrowie.
T enże je s t na  w szystk.e u trudnień  a w trawieniu, m ianowicie: brak apetytu, kwa­

śne odbijanie, rozdęcia, nudności, kurcz io łądka , zaflegmienie, cierpienia hemoroidalne, 
przeładowanie io łądka potrawam i i tp ., niezawodnym i doświadczonym środkiem  domo­
wym, który  przez swą nadzw yczajną skuteczność ogólnie się rozpow szechnił.

Jedna wielka flaszka I złr., p ó ł  flaszki 50 centów.
Setki pism dziękczynnych są do przejrzenia.

W ielm o żn y  P a n ie  Fragner! Od ro k u  1863 cierp iałem  n a  kurcze io tidkow e, bicie serca, 
i ciągły ból głowy. D ow iedziaw szy  sie o pań sk im  lek u  balsamie życia dra Rosa, uży łem  dw ie 
flaszk i tego  p rzysłan eg o  m i od p an a  balsam u , a  ju ż  m i się zn acz n ie  polepszyło; do tąd  po ­
trzeb o w ałem  w szystk ich  flaszek  8, i n a  m o ją  n a jw ięk szą  pociechę ustało bicie serca a  z niem  
wszystko, ta k  źe te ra z  jestem  zupełnie zdrów. W y n u rza jąc  p a n u  n in ie jszem  n a jszczersze  dzięk i, 
zo s ta je  z praw dźiw ćm  p ow ażan iem .

P ó tte lrd o rf , 2 lu teg o  1871 Jan Unger.
G - ł ó w n y  s k ł a d :  A p tek a  „pod czarnym  o rłem 14 B. F ra g n e ra  w P ra d z e  N r. 

205/3. W  K R A K O W IE  je d y n y  sk ład  u  p. J -  Trauozyńakiego w ap tece  pod 
„K o ro n a14. R o zsy ła  sie za  p o bran iem  n a leży to śc i n a  w szystk ie  s tro n y .

P raw dziw y  Syrup Piersiowy je s t  
zaw sze do n ab y c ia  w Krakowie w a p ­
tece  p. WIKTORA REDYKA na M ałym  
R y n k u  i PIOTRA KRQKIEWICZA n a  
S trad o m iu  —  w  T arn o w ie  u  p . W. T. 
A. Wielogórskiego —  W  P rz e m y ślu  u  
p. Edwarda Machalskiego —  w Brze- 
źanach u  p. B. Fadenhecht.
P ro sz ę  u w ażać  n a  p ieczą tk ę  i e ty k ie tę

a
Z ap ew nione od fa łszo w an ia  i n a ­

ś ladow nictw a zn ak iem  ochronnym  w e­
d le  c. k. p a te n tu  z d. 7 g ru d n ia  1868 
do L 130/534.

w życie wstąpi z początkiem przyszłego roku szkoluego, t. j. 1-go października 1872.

Z adan iem  z a k ła d u  je s t, m łodzież  ch cąc a  się pośw ięcić  h a n d lo w i, do zaw odu tego  p rzy sp o so b ić , u z u p e łn ia ją c  jć j  w ia ­
dom ości w innych  sz k o łach  n ab y te , o raz  u p o sa ża jąc  j ą  d o k ładnem i w iadom ościam i teo re ty ezn em i i p rak ty czn em i w e w szystk ich  ga  
łez iach  h an d lu  ta k , ab y  zaraz  po u k o ń czen iu  ak a d e m ii zd o ła ła  p racow ać z k o rzy śc ią  w ja k im b ą d ź  zaw odzie ban t owym .

K u rs ak ad em ii je s t  d w u le tn i; p rzedm io ty  w y k ładow e są  n a s tę p u ją c e : b u ch a lte ry a , a ry tm e ty k a  k u p ie c k a , n a u k a  o to ­
w arach , tech n o lo g ia  m ech an iczn a , chem ia  i tech n o lo g ia  c h e m ic z n a , ekonom ia n a ro d o w a , p raw o handlow e, w ekslow e, ce lne , n a u k a  o 
p rzy w ile jach  i m onopolu , s ta ty s ty k a  han d lo w a, je o g ra tia  had low a, dz ie je  h an d lu  i cy w ilizary i, k a lig ra fia , s tenografia , n a reszc ie  J ? ZY 1 
a  m ianow icie  oprócz czeskiego i n iem ieck iego , k tó re  są  p rzym usow e, j .s z e z e  w ed ług  w łasnego  w yboru  słuchaczów , t ia n c u s  i, an ­
g ie lsk i, w łoski, rossy jsk i lub  in n y  słow iańsk i, je ś li  się zgłosi d o sta te czn a  liczba słuchaczów .

XT n  . .  ! .1   1 1 1  - “  ..  L V. •_  2  M  . .  A ..  l r ł . a  11 u  t i l l  t* o  m i r u . ,  ł  — r i  I .1 □ o  nr i  m  Tl

BALSAM BILFINGER’A
dośw iad czo n y  środek  

przeciw reumatyzmowi i gośćcowi
do n ab y c ia  w K r a k o w i e  w ap tece  

D ra  Floryana Sawiczewskiego. —
F la sz k a  złr. 2 .50, p ó ł flaszki z łr . 1.40

Klinika w Berlinie, w której' leczą  bal­
samem Bilfłngera, je s t  p o w iększona i 
d la  tego p rzen ie s io n a  od dnia 15 w rześ­
nia n a  u licę  Alexandrinenstrasse 26.

E x p ed y c ja  anonsów  Z e id le r  & Co., B erlin

m yślnie 
w iadom oś 
relig

Z razu  o tw arty  będzie  ty lko  p ićrw szy  ro k  ak ad em ii i k u rs  p rzygotow aw czy. ^
O p la ta  szk o ln a , k tó ra  się sk ła d a  w dw u ra ta c h  n a  p o czą tk u  każdego  pó łrocza , w ynosi w ak ad em ii n a  ro k  120 złr. w. 

a . , za  k u rs  p rzygo tow aw czy  zaś 100 ztr. w. a. ,
W p isy  rozpo czę ły  się  d n ia  5 w rześn ia  i trw ać  b ęd ą  do k o ń c a  tegoż m iesiąca. Z g łoszen ia  p rzy jm u je  p rzed p o łu d n iem  od 

g o d z in y  8 do 12, (od 23 w rześn ia  ta k ż e  p o p o łu d n iu  od 2 do 4) d y rek ey a  ak ad em ii, k tó ra  się z n a jd u je  n a  M ałym  Rynku^ sta ro m ie j­
sk im  pod  liczba  4. T am  u d z ie la  się ta k ż e  n a  żadan ie  b liższych  szczegółów , tudzież  życzącym  sob ie  tego, p o leca  się rodziny , u  k tó ­
ry ch  ak ad em icy  m o g ą  znaleść  pom ieszk an ie  z w szelk iem i p o trzeb am i dom ow em i.

N adm ien ić  jeszcze  n a leży , że W y d z ia ł ad m in is tra c y jn y  p o d a ł p rośbę do odpow iedoich  w ładz , ab y  ak ad em icy  m ieli p r a ­
wo jed n o ro czn ć j s łu ż b y  w ojskow ćj.

W  P ra d z e ,  d n ia  10 w rześn ia  1872 r.
W  im ien iu  W y d zia łu  d la  za ło żen ia  i u trz y m a n ia  czeskosłow iańsk ić j ak ad em ii h a n d lo w e j:
Alojzy Oliva Emanuel Tonner

p rezes . d y rek to r akadem ii.

K S I Ę G A R N I A

Wydawnictwa dzieł tanieli i pożytecznych
w Krakowie, w Rynku głównym pod L. 14, naprzeciw Sukiennic,

p o leca
z nadchodzącym kwartałem

n as tęp u jące  p ism a , n a  k tó re  p rzy jm u je  p rz e d p ła tę :

BIBLIOTEKĘ UMIEJĘTNOŚCI PRZYRODNICZYCH, w ychodzącą w K rak o w ie  w  zeszy tach  
m iesięczfiych p ięc ioarkuszow ych  —  oprócz p ó łarkuszow ego  d o d a tk u  m iesięcznego . —  C ena 
roczn ie  6 z ł r . ,  pó łro czn ie  3 z łr . 50 c e n t . ,  k w a rta ln ie  2 złr.

(B ib lio teka  zam ieszczać b edzie  dzie ła  n a jzn ak o m itsz y ch  au to ró w  p o p u la rn ie  sk re ś lo n e , 
z m nogii-m i drzew  ry tam i w tekście . O becn ie  d ru k u je  się dz ie ło  Tyndalla „0 cieple", k tó re  
za jm ie  5 zeszytów  z 108 d rzew ory tam i i 1 tab licą . —  D zieło  to w n iem ieck im  ję z y k u  k o ­
sz tu je  6 z l r . , p o d czas gdy  cen a  B ib lio tek i ro czn a  w ynosi 6 z łr .—  W  d o d a tk u  m ieśc ić  się b ę ­
d ą : rozp raw y , k ro n ik a  w ynalazków , ro zb io ry  dz ie ł i b ib liografia  p rz y ro d n ic z a .—  R ed ak to rem  
p. L . M asłow ski pod k ie ru n k iem  k o m ite tu  red ak . W y d a w c y : A . D y gasińsk i i W . T om aszew icz. 
T y lk o  liczny  u d z ia ł św ia tłe j pub liczn o śc i je s t  w sta n ie  zapew nić  trw a łą  egzystencyę p ism a 
ze w zg lędu  n a  n ie s ły c h an ą  tan iość  specyalnego  pism a).

Bibliotekę romansów i powieści w ychodzącą 3 razy  n a  m iesiąc po 5 a rk u szy  w e L w o ­
wie.   K w arta ln ie  2 złr. 50 ct. —  z dzie łam i K raszew skiego  k w a rta ln ie  (5— 6 tom .) 5 złr.

Biblję w p rzek ład z ie  polskim  X. J a k ó b a  W u jk a  z illu strac . D orego  — w ielk ie fo lio .—  
P re n u m e ru ją c y  p ła c ą  za  1 i o sta tn i zeszy t z góry  1 z łr. 70 ct. , za  n as tę p n e  po 85 ct.

Bibliotekę W arszawską ,  p ó łro czn ie  8 złr.
Bibliotekę umiejętności lekarskich oraz  Gazetę l e k a r s k ą , (na  te  z p rzyczyny  n ied b a- 

łćj expedycyi k się g a rn ia  n ie  p rzy jm u je  w iecćj p rzed p ła ty .
Bluszcz, p ism a d la  dam , z k ro jam i i m o d am i, kw art. 2 złr. 75 c t . , z p rzesy łk a  3.10.
Djabła, k w a rta ln ie  złr. 1.
Dziennik mód, pism o d la  p o lek . W ych o d z ić  będzie  co dw a tygodnie , począw szy  od 1 

p aźd z ie rn ik a  r. b i zaw ierać  b ędzie  ryciny , k ro je  i op isy  ub io rów  dam skich  i dziecinnych , 
o raz  eześć  lite ra ck o -a rty s ty c zn ą  illu s tro w an ą  —  k w arta ln ie  2 z lr . ,  z ry c in ą  ko lor. 3 złr.

Dodatek do Biblioteki umiejętności przyrodniczych (d la  abonen tów  B ib lio tek i b e z ­
p ła tn y ) k w a rta ln ie  60 ct. —  ro czn ie  2 złr.

Encyklopedyę powszechną, u zu p e łn io n ą  i s tre szczo n ą , w ychodzącą  co dw a tygodnie  
k w arta ln ie  tom  I. —  całość  obejm ie 8 tom ów . —  C en a  tom u 3 złr. 60 ct.

Encyklopedyę rolniczą illu s tr . w ychodzącą  w W arszaw ie  zeszy tam i 6-cioark;iszow em i 
w w ielk ićj 8ce, —  cen a  zeszy tu  05 c t., z p rzesy łk ą  72 ct.

Kłosy, k w arta ln ie  3 z łr . 30 c t . , z p rzesy łk ą  pocztow ą 3 z łr . 82. —  z dzie łam i „K o­
rzen iow sk iego14, k w arta ln ie  5 z ł r . ,  z p rz e sy łk ą  poczt. 5 z łr. 75 ct.

K raszew sk iego  J. I, „Zbiór powieści14 k w arta ln ie  3 z łr. 50 cent.
Kronikę rodzinną, (pismo tygodniow e, w ychodzące w W arszaw ie), ro czn ie  8 złr.
Niwę, pism o tygodniow e, je d n o  z najce lu ió jszych , w ychodzące w W arszaw ie  od Ig o  

sty czn ia  b. r. —  k w arta ln ie  3 z łr. , z p rz e sy łk a  3.30.
POCHODNIĘ, pism o now e, w ychodzić  m ające  od 1 p aźd z ie rn ik a  b. r. co dw a tygodnie , 

pośw iecone n a jżyw otn ie jszym  kw estyom  spó łeczuym , ek o n o m iczn y m , n aukow ym , lite rack im  i 
a r ty s ty c z n y m —  organ  m ło d z ie ż y —  k w arta ln ie  1 złr. 10 c t . , z p rzesy łk ą  1 z łr. 20 ct.

Przegląd lekarski ,  w ychodzący  co ty d z ień  w K rakow ie  z dodatk iem  „H yg ieuy  publi- 
cznćj —  k w a rta ln ie  2 z łr., z p rzesy łk ą  2 z łr . 30.

Przegląd polski,  k w a rta ln ie  3 złr.
Przyroda  i przemysł z d odatk iem  księgi wynalazków, pism o tygodn . illu str . p rzez  ca­

łe  d z ien n ik arstw o  po lsk ie , ja k o  je d n o  z n a jpoży teczn . u zn an e , k w arta ł. 3 z łr ., z p rzes. 3.30.
Przegląd tygodniowy, w ychodzący  co ty d z ień  w W arszaw ie  z dodatk iem  4ch tom ów

roczn ie  dz ie ł p o p u la rn y ch  i n a u k o w y c h , o raz  en cyk lopedy i p o d rę c z n e j— k w a rta ln ie  5 złr.
Przyjaciela dzieci, pism o illu s tr . w arszaw sk ie  tygodniow e — k w a rta ln ie  1 zlr. 80 cen t, 

z p rzesy łk ą  2 z łr . 6 ct.
Swit. ty g o d n ik  w ychodzący  we L w o w ie , pośw ięcony  h isto ry i, l i te ra tu rz e  i sztuce. 

C en a  k w a rta ln a  2 złr.
Tygodnik illustrowany, k w a rta ln ie  3.30, z p rz e sy łk ą  3.82.
Tygodnik mód i powieści,  k w a rta ln ie  3 złr. 26 c t . —  z p rzesy łk ą  3 z łr . 51 ct.
Tyg dnik romansów i powieści, k w arta ln ie  1 z łr . 40 ct., z p rzesy łk ą  1 z łr . 66 cent.

z dz ie łam i K orzen iow skiego , k w arta ln ie  z łr. 3.10, z p rz e sy łk ą  złr. 3.60.
Tygodnik Wielkopolski, w ychodzący  co ty d z ień  w P o z n a n iu , k w arta ln ie  1 z łr. 50 ct.
Wędrowiec, k w a rta ln ie  2.30, z p rzesy łk a  2.50.
WIENIEC, pism o illu stro w an e , w ychodzące  2 ra z y  n a  ty d z ień  w  W arsz aw ie , n a jtań sze  

i n a jcześc ić j w ychodzące pism o illu s tro w a n e , k w a rta ln ie  w K rakow ie  3 złr., z p rzesy łk ą
3 zlr. 5 2 .—  z Encyklopedyą powszechną w K rakow ie  4 złr.. 80 ct., z p rzesy łk ą  to m am i 6 złr.

Encyklopedyę powszechną „S. Orgelbranda Synów4, m o żna ta a ż e  p renu m ero w ać  z Bi­
blioteką umiejętności przyrodniczych po cen ie  1 złr. 80 cen t. za  tom  , a  to  w sk u te k  p o ro ­
zum ien ia  w ydaw ców . — K się g a rn ia  p rzy jm u je  p rzed p ła ty  n a  w szelk ie  specy a ln e  i nau k o w e 
p ism a w obcych  ję z y k a c h , wyłączając pisma belle trystyczne, źurnale mód, itp. na które 
wcale przedpłaty nie przyjmuje.

B tF '  Z a  k ilk a  dn i w yjdzie z d ru k u  tom  lsz y
A k u s z e r y i  dla A k u s z e r e k ,

skreślonó j p rzez  
Dra Jordana,

a ssy s te n ta  k lin ik i położniczej p rzy  u n iw ersy tec ie  K rakow skim .
T om  d ru g i n as tęp n ie  w yjdzie  w ciągu  p a ru  m iesięcy. —  D zieło  c.iłe obejm ie przesz ło  

40 a rk u sz y  d ru k u  iu  8o, n a  p ięk n em  p a p ie rz e , ozdobione p rzesz ło  100 d rzew ory tam i orygi- 
n a ln em i w  tekście . C en a  tom u I. z p rz e d p ła tą  n a  II. 4  złr. W. a. DpdF S k ład  g łów ny
i ekspedycya w pow yżój w yraźonćj k s ięg arn i.

T a ż  k s ię g a rn ia  o trzy m ała  n a  sk ła d  g łó w n y :

Dzieło podręczne dla am atorów
w y k azu jące  praktyczny sposób budowania sceny, pewne prawidła zachowania się na scenie, 
uwagi co do harakteryzacyi i sposobu przyrządzania  szminek, Itp.,  P o zn an , 1871. 45 ct.

KANTOR WYMIANY

(W iener  Com m issions-Bank)  
Scłiottenring HNTr. 18,

wypuszcza

KWITY UDZIAŁOWE
n a  poniżej w ym ien ione  g ru p y  losów , a  zes taw ien ia  ich  ju ż  d la  tego n a le ż ą  do n a jk o rzy  
n in iejszych, gdyż k a żd y  posiadacz  tak iego  kw itu  m oże sam  w ygrać  w szystk ie  w ygrane  

i p ró cz  tego  m a dochód  z p rocen tó w

3 0  franków w  z łoc ie  i 10 złr. w  banknotach.
G r u p a  _ A .. (rocznie 16 cłągnień).

M iesięczne ra ty  po 10 złr. —  P o  złożen iu  o sta tn ie j ra ty  k ażd y  uczestn ik  odb iera  n as tę ­
p u jące  4 losy :

1) 5*/0 los państw ow y z 1860 r. lOO złr. —  G łów na w y g ran a  300.000 z od k u p n ą  
za  w yciąg n ię tą  se ryę  400 złr.

1 3% crs‘ turecki 4 0 0  frankowy los państwowy. — Główna wygrana O O O -O O O , 
300 OOO franków w złocie.

1) K siążęco  b runszw ick i los n a  20 ta l. —  G łów na w ygrana  80.000 ta la ró w  bez 
po trącen ia .

1) In sb ru c k i los (ty ro lsk i). —  G łów na w y g ran a  30.000 z łr. a.
O r u p a .  ^ 3 -  (roczn ie  13 ciągn ień).

Miesięczne raty 6 złr. —  P o  złożeniu ostatnićj raty otrzymuje każdy biorący udział na­
stępujące 3 losy.

1) 3 %  los tu re c k i 400 frankow y  los państw ow y. — G łów na w y g ran a  O O O .O O O ,  
300 000 fran k , w złocie.

1) K siążęco b ru n szw ick i 2 0 -talarowy los. —  Główna wygrana 80.000 tal. bez potrąć. 
1) Los" Sasko-M ein ingen . —  G łów na w y g ran a  fl. 45.000, 45.000 zł. p o łud  niem .

g i f '  Z a u x i c j B O O w e  p o l e o r a n l a  b ę d ą  szybko  i ta k ż e  za  p obran iem  
w y p ełn ian e . — W y k azy  w y g ranych  po k ażd em  c i ą g n i e n i u ‘ro zsy ła  się darm o. 3381(1-15)

W  d ru karn i „ K ra ju *  pod  zarządom  St. G ra lichow akiago .


